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Zachód „ 7 17

Przegiąd polityczny. któryoh jednak od pewnego c?asu stara się zdo- - pian z_mao.ua piątego. Kilkunastu było s|Jt- Najgłośn-ejize eclio wywołał
byó skierowaniem uwej pierwotnej neutralnej
polityki na panslawistyczne wody; ta umiana 

 ̂tłómaczy się po części chęoią pozostania u ste­
ru, po części rozdrażnianiem na Węgry za zna-

Lwow 7 maja.
O awanturach belgradzkich, skierowanych 

przeciwko Austro Węgrom, donoszą następujące | ną wojnę celną o wieprze, a wreszcie wpły 
szczegóły : Uczniowie prawosławnego semina- i wtm, jaki wywarła na Serbią zgoda buigaroko- 
ryum, które znajduje się pod kierówniotwem j rosyjska i porutzona myśl sojuszu gańste- 
metropolity Michała, wyszii gromadą na plac j wek bałkańskich. Zamiar gabinetu p. Nowako- 
teatralny i tam, wznosząc nieprzyzwoite okrzy- wicza p.zypodopan ta się serbskiemu warchol­
ili, spalin państwo ,vą chorągiew węgierską; na- sflwu widoczny jest także z tego, że głowa 
stępnie udali s:ę przed austryacki konsulat, na fianslawistów metropolita Michał mógł pozwo- 
któ"y rzu ab u.“,mieni, t̂ni i biotem; chcieli tak- lió seminarzystom opuśmó internat i gromady
će zburzyć austryack:e muzeum handlowe, ale 
rozpędzeni przez p Ticyę, pomaszerowali przed 
gn- oh rtsyjbkiego konsulatu, gdz.a urrądriłi 
hałaśliwą demon trący ę na cześć Rosyi. Ga- 
wiedź uliczna przyłączyła sij do nlcn jeszcze 
na placu teatralnym i ciągle się zwiększając,

awanturować Aę na uiicaoh. Gdyby me to, nie 
byłoby burdy, z czego wynika, że rzeczywi­
stych winowajców trzeba widzieć w ministrach 
i metropolicie. Z tego właśnie powodu niektó­
ro uzienniki wiedeńskie i peszteńskie, przema­
wiające o oerb.i zoyt ostrym tonem, spodzie-

towarzyszyła im w wyprawie na konsula; ./ają się dymisyi gabinetu p. Nowako wiozą, ja 
austryacki, na muzeum, a w demonst *acyi prz?d ko dopiero zupełnej satysfakcji.
konsulatem rosyjskim brały udział jtiż ogro­
mne tłumy. Policja z wielkim truciem lozp j 
dziła to zbiegowisko i  po pewnym czas.e wró­
cił porządek. Jednak wieozorem powtórzyły s ę 
awantury. Sernica zyśoi znowu znaleźli się na 
ulicy w komplecie, przymknęli dc nich stu­
denci uniwersytetu, zbiegł się tłum i wtedy 
wszyscy razem, podniósłszy trzy on -rągwie: 
rosyjską, francuską i serbską, zwalili się z ogro-

Nie sądzimy, żeby dypiomaeya austro-wę- 
giorska ohoiała wywierać nacisk w tym kie 
runku na serbskiego króla. Przede wszy stkiem

akowców, więc oni ciągnęli losy, który z nioh w Białogrodzie. Uli szne demonstracye tamtej-
ma byó mordercą. Los padł na Recę. Wrócił sze nie wywołają żadnych dalszych następstw, 
tedy do Teheranu, potrafił dwie swoje krowno bo usunięcie urzędników, którzy je  dopuścili 
oudaó, . v ■ • - . o - * -n/ ■ - - . *  (?) Kiedy list _ló do posługi przy kar omie szacha i przez i przeproszenie AuStro-Węgier za zniewagę wy, dzieło reformy wyboil
me wiedział o wszystk sm, oo się działo w pa rządzoną sztandarowi węgierskiemu, wystarcza, "We wczorpjs; aj nacf i
łacu- Dc wiedział się tedy, że za parę tygodni , aby tę sprawę usunąć z międzynarodowego pc- przedswszystkitm o w
>.zach pojedzie do podmiejskiej świątyni szacha j rządku dziennego. Pozostaje jednak symptom Richtera aby wybury z 
Azisa, wkręcił się więc jako nułłach do gro oanUjących obecnie w stolicy serbskiej prądów * na niedzi się wyznaczyć i na^
na duchownych przy tej moszei i wyetrzefii dc _ ussofilskich. Bo tylke one tłumaczą owe w y - ' czyó. Nadzwyczaj cha akter^sL^S
szacha wtedy, gdy o.i klęczał na dy Baninu, 
z podniamonem. rąkam., zatopiony w molli- 
twie. Szach w parę minut potem skenał. Mor- 
deroa sam chciał się za. rzeno, lecz w porę go

bryki. Ju% przed kilku tygodniami wykazy wa- odezwanie się w tej rozprawie »ntysee_ 
liśmy, że herb, który ma się zjawić w pocuO- Stronnictwo to zachowywało się w ciąg1! _ _  
d ue igo czeiwca w Budapeszcie (głowa drika, 1 rozprawy ncd reformą wyborczą t-ardzo bierm- 

_ _ przeszyta srebrną strzałą), nie jest herbem Sof- : Wczoraj natou last aż dwóch mówców actyse 
skrępowano i tuż pocianięto go tak, że wydał I bii, a zatem me. mógł patryotom serbskim do- mickich wyruszyło w pole, żobv kruszko kopię 
ośm.u współwinnych, mianowicie owo dwi. po j siarczyć żaunegc powodu rozdrażnienia. Prócz za wnioskiem Richtera, burzącym zasadę świą-
smg&czki haremowe i ! sześciu pomocników.; t.-go aż na Łc wiadomą jest moczą, że Mc.dz.a-? Cenia niedzieli Jedny 1 tych dwóch był
Wszystkich uwięziono. \ rzy me tylko me dążą do anoksyi Serbii, lecz-nawet ksiądz poseł Sohaioher ! ~W gorących

'.przeciwnie od dawna stanowczo opiei.ją się słowach bronił deputewan1 oaron Dipauli 
_ wszelkim dążnościom w tym kierunku, ponie- j świętości niedzieli i większosó wniosek Rioh- 
I waż nie życzą sobie zbytniego zwiększemr ży- tero odrzuciła. Ale epizod ten rzucił znów

wiołu serbskiego w monarchii habsburgskiej. j jas.rawe światło na dzisiejszp reprezenta- 
Już^cikupacya Bośnii Heroogowiny właśnie j cyę antysemioką, zdolną tylko do negatywnej

zasadami,

Gensralna próba r u s s o f i f a .
P’szą nam z Wiednia, 5 maja: _ __ _______
Jubileusz węgierski stał się generalną pró-j w Węgrzech napouyKała na najzaciętszy opór. !za;zepki i walL ' a~~fLwmarcząop 

w.eiK.e moca rstwo powinno oszczędzać draźii-1 Lą russofiiizmu. Wszędzie tam, gdzie góiUjO Przeprowadzając uę komuinaoyę, hr. Andrassy 
wotci takiofi lilipucich państewek jak Serbia, interes Rosyi i guzie własne dobro podporząd-j naraził się na utratę swej wielkiej popularno-
’ 1 • - - - ta___: ■ i .. ______   __ \X7----- -------------------------—... i i-: i.Lo karać je tak łatwo, że nie przynosi z&s£czy 
tu. Następnie, jakiż będzie pożytek z obalenia 
gabinetu p. Nowakowioza < Każdy inny, mo­
żliwy w teraźniejszych stosunkach, popłynieJ J ^ ^ ii J •/ 1 ' — J J

mnym hałasom na jdao prze pałacem krolew- jeszcze bardz.ęj na panMawistyczne wody, aby
ękin Panslawistyczne pieśni i ryki przeciw   r " J
Szwabom i Węgrom wskazywały odrazu, jaką
pechij ma ta demonstracja. Lecz wypadła kon 
ca żandarm ary a, z pała-u wystąpiła kompania

usunąć z siebie pouejrzenie, iz powstał z łaski 
Austryi; a nadto w opinii serbskiej pozostamc
jak drzazga przekonanie, że. oto obce mocar­
stwo, niezbyt łubiane, jeśli tak.e demonstracja

piechoty, będąca na warcie, w porę nadbiegła przeciwko memu są możliwe, wurąea się do 
polieya, — i oto zamiast jakiejś demonstracji j wewnętrznych stosunków, co pewnie sympatyi 
wywiązała się bójka, której koniec był smutny ' ku luoiuu nie wzbudzi. Wiełkopańska pobłpżli- 
dl& awanturników: rozpierzchli się z guz»m>, woso będzie więo w tym wypadku najstosow- 
a licznych rannych i podoDn i kilku zabitych j niejczym. politycznym krok.cm. 
zabrała policva. Fośeł > ustryacki wystosował i Awantury beigradzsie nasu wają nam je- 
do rządu energiczną notę, żądąjąc satysfascyi1 azoze pewne ogólne uwagi o sto..unkucii za 
za obrazę konsulatu, więo prefektowi stolicy, ] światem prrtwoslawno-słowiańskun. Są już me- 
będąoemu zarazem szefem polioyi, _ komendan- | zliczone dowady, że oały ten świat i ów po-
tow zanjarmtryi dano natychmiast aymisyę. | Krewny mu narodowością, oraz usposobieniem
To jest zwykły i bardzo tam sposób wykręca- j demokratyoznem, ma jakby wrouzoną odrazę
ni» się oci zatargu dyplomatycznego. | d,o zachodu, me ufa mu i rad niewdzięozuo-

Prefekt i komendant źandaimeryi stracili ścią płaci. - Jest on wilk cnowany, ,uory 
służbę. Ukarano więc nie rękę, lecz ostatnij , kąsa iękę, oo go karmu Tak było zawsze. Do- 
narzędzie rządowego niedbalstwa. Kto inny zu- świadczyła tego Polska w mimonyoh czarach,

kowują usłużności ula Rosyi. lab pragną się jej 
przypodobać, odzywają się głosy protestu fize - 
ciwko uroczystościom, - przypominającym takt 
historyczny, którego żadne kłamstwo i żadna 
mterprecacya nie usunio z u ,iejow Europy, ale 
unikającym wszolkich ^rowok&oyi, owszem, jak 
to oświadczył konstyrucyj .y  monarcha przy 
otwarciu wystawy, tworzącym rękojmię pokoju!

W samej, mbyuo tak wielkiej, 100 milio­
nowej Rosyi zaznacza się tak dziwna .rytacya 
przeciwko jubileuszowi węgierskiemu, jak gdy­
by w Petersburgu i Moskwie obawiano się ,

ści na Węg.zeeh, a nie ulega wątpliwości, że 
mniej popuiarny tam minister me byłby nigdy 
skłonił sejmu wigierskiego do przystania na 
Okupacyę. Przypisywać więc Madziarom jakie- 
koiwiek zaborcze zamysły wzgiędem Serbii, 
jest po prostu niedorzecznością. i'o też me oba­
wa przed tekiem, zamętami, ieez po prostu za 
pał russofilski, chęć przypodobania się i przy­
pomnienia Rosyi, współzawodnictwo na tem 
polu z as. Peidyuanuem bułgarskim, wy wo­
łały dcmonsuracyjne rozruchy w Białogrodzie. 

Naturaane także radykalizm mUdoezesri
istounie groźnego niebezpieczeństwa ze strony 1 głośno t _.zaaczu swą niechęć do uio-ozystośoi 
Madziarów, których Lczbę ioź co dzielenia pan- I wegieisKicfi. Pod wpływem tego
slawistyczne tak ba.dzn na papierze obniżyiy, 
że właściwie trudno pojąć, jakim sposobem « 
„ga.stka“ była przez iuJo lr,6 i jest dziś p c- 
wnym politycznym czynnikiem królestwa ego 
Szczepan™'i Na ^.ozór pomi-idzy Austro-Węgia- 
rni a Rosyą istmeją obecnie stosunki pokojo­
we, normalne, a więo stocunok sąsiedzkiej grze­
czności. To też hr. Kupuist, ambasador rosyj­
ski w Wicdmu, z imiona dyplomatami asysto­
wał pizy uroczystościach w Buna^eszcie. Ale

na 
im

uwa-
*risdliwł05te i wyrywające ludność belgradzką. \ szcza wiele dewouów na to. Molcae wołał m e-; źane jako „buntownicze14, a po za Rosyą mogą
Pospólstwu wolno nie wibdzieć, jaka jest różni- and oiijm e: „Nie lubią nas!“ Bismarc po- tylko sprawić wrażenie brzydkiej obłudy. Coż
ca między państwową chorągwią Serbii, a j twierdzał, żę is.otnie wielkie Piusy, zwane oe- J bowiem sądzić o deklamaoyacn n p. lloskow■

ucisku Słowaków , , - - 1 , . ,ci uui ikąn datniająoy się w wspólnych krclich, aż r. I5‘2b
tegr tztandaru. I ‘ecz rząd pana Nowano-1 świat wschodnio i połudmowo słowiański za- poddani korony śtgo Szczepana używają swo-

węgierskich. Pod wpływem tego otoczenia kil­
ku Biuaeutów chorwackich, przebywających 
w Pradze, ogłosiło protest. Jeżeli zważymy, że 
Chorwacja posiada zupełny samorząd, ze prze­
ważna większość Sejmu ohor ważkiego od 28 
lat wytrwale obstaje przy ugodzie węgmrsko- 
chorwuokiej z r. 1868, ze aa wystawie węgier­
skiej znajduje się osobny pawilon cnorwaoki 
i t. d. — to oczywiście ów protest kilku rady- i ich wierzyć już nie mogą, 
kałnych studentów ohorwaokion, przebywają 
cycu w Pradze, może wy wołać tylko we­
sołość.

Co do Czechów — to uzięje i dobrze zro­
zumiany umeret powinny ich kłaniać do utrzy­
mania jak najściślejszych związków z Madzia-

których rzekomo broni i zń których patento­
waną i wyłączną opiekunkę uchoda-óby oh da­
ła, skoro która z tyon zusad demagogicznym 
jej agitatorom na przeszkodzie staje.

Poseł Pernerstorfer, który poiczar całej 
dyskusji nad reformą ciągle głos zabierał, mil­
czał wczoraj upornie Dzmń 1-go maja. wy­
bryki w Praterze sparaliżowały mu widocznie 
polot. Data ta pozostanie też pamiętną v 
dziejach sooyi iizmu wiedeńskiego; zburzyła 
ona robotę mozolną lat wielu, dowiodła, żc 
demonstracja cprzeciwia się sumej zasadzie 
'aHojkoiwiek organizacji, że fale pierwszej, 
każdej chwili pozorne tylko zapory drugiej 
przełamać muszą. A dowiodła przade wszy st­
kiem, że właaza jr^Bkx'my.h tego ruchu przy- 
wćdzców jest zupełnie illuźoryczną, Łc umieją 
oni zawsze rozdmuchiwać teoretycznie, ule ni­
gdy pokierować lub pohamować w praktyce 
wzburzonych namiętności. Tc tez zapanowało 
w gronie tych przywódzoów nie małe rozccu 
tt/wanie i rozgoryczenie. Czują on i, że ani 
społeczeństwo, ani sruu robotnicy w autorytet

_ a że władze rzą­
dowe z tego, co zaszło, konsekwencje na 
przyszłość wyciągnąć muszą. W  bajkę, którą 
zrazu o agresywności polioyi puścić chciano, 
nikt juz dziś me wierzy. Najwymowniej ją 
zbijają l.tzby kilku zaledwie rnnnycL robotni­
ków, a przeszło trzydziestu kilku policyan-

ftatandarem »Vojewodiuy serbskiej, wolno mu t saratwem niemieokiem, nigdzie się ni i cioszą s/cich M iedonutsti o rzekomym uois
takźs nie wiedzieć, i i  Węgry mają prawo uży ■ [ sympatyą. To się stosuje do całej Europy. Ale , i Rumunów w Węgrzech, kiedy u. , 1  t I
waó tego *ztandaru. Lecz rząd pana Nowaku-1 świat wschodnio i połudmowo słowian ki za- poddani korony śtgo Szczepana używają swo- 1 nastyę habsburgską oowołał do uiirałegi za- 
wiozą nie może Mę tłómaozyó nie wiadomością, i wszą żywił odrazę ao „8żwabów“, d&jąc tę na- bód (wolności prasy, wybierania posłów, zakła- \ ś t^ j^ n ia  tej komęcąnosci historyożnej. i  wnow-

~ Z__ o. L . ________L i _   i i  n a ń  - m    Y  ____ i i i I i  t \ .  . i t „   * 1 £IZVCiT Ufr 1WVDlLUJlOl81 DsJlitiVCV

rami Zawsze w waznyoh ohwnaoh od i Jda- 1  ^
wnibjdzyoh czasów powstawał ten sojusz, uwy- lemoralną rolę odegrała w całej j

bo chociaż nh jest jego obowiązkiem umieć! zwę wszystkim społeczeństwom zaohodmm, | dama własnycU szkOł i t. d.), kuuiych w Rosyi s*y0iA ozasaoh najwybitniejsi ppfitypy czescy j 
hiktoryę, te jednak łatwo mógł się dowiedzieć! niekonitczaie memieesim, ale koniecznie m a-< nic tylko me posiadają podbite naiody, ale um ’ zwAa8Boa%. Riegar, nib publicznie
n i] r. TTT Ir nnc 11 1 n o-. fi n n  n r.L .wrt 1 i« nfłyrt fi r, mi I mit fl-r-T n 1_' ____ _.__t . 1_ . i ? ... . . - Tl    '1 1 I  __1 J ..... . 1  l ńlŁZod swego kon.,ula peązteńakiego, że na ohorą- I jąoym oywilizaoyą me bizantyńską, lecz rzym- > nawet sami Rosyamo i Rosyjski dziennik, ubo- j łs*,zn&c“;a,lł £0^leozuoso uor.ymama przyjaznten 
gwi Wijew-diny zm jdeje się głowc, asika, s-są, ust. oj nią demokratyczny, ie^z arystokra- \ iewający nad uciskiem Słowaków, Rumunów, a ’ Ł. '* iłMu; -~o medorzoczny ra-
Wiele jest znaków państwowych, zupełnie po-Styczny, Dęja te czynniki; reng'iny i społeczny cóż domoro Chorwatów, obdarzonych zupełną' ^  0 PutlP0iZiłćh( nrame Abainycn *n-l : . i  _* * • i  j  !     . , °  J J r  . J \ r  . . , 1 J . * . * , T.arftRnw rikrfinftwviih rns7hfit.vm uir/nnkrmi kkcyka-dobnych do uebie kolorami 1 ićń rozkładem, I łąozą sią razwdi i oba być kruszą* a jeden nie 1 autonomią, — to inkaińacya faryzeuszostwa! * i teresowr inrzoukom azo»-

...............................  ‘ W  Warszawie cen sura z, b-ania nmenm- powym, m.żs pewne koła czeskie j^oudzać dolecz jakaś, iijcTft* bardzo mała ocmiana w iy- wysiikrcza. Wpływ ich" lak przemożny, tak!
6W&B stenoni dosfate* zuą lóżnicę. Tak cfio-? przyrodzony, Zo narodowości słowiańskie, dep- j kom polskim wspominać Nadto nieP°hojoznego i sprzecznego z dziejowemi

shioj, a jednak rząd bukareszteński nia był tak to le.z na zawsze zrozumieć i ocs^w ście czy- ? węg. w Warszawie p. U gron i i  pomocnikt. je - j  Do jakiej kategcryi mamy zaliczyć ogło-
dzieeinny, aby z wywieszenia tej chorągwi ns, nić, co każe polityka, ale nigdy nie Uczyć na neraŁiogo gubernatora Roiski, Retrowa stanów- szony dziś w Deutsche Zeibung protest 9 „aryj*
rrrTTClf O Ck nOU7.foiT Clłri ni ł m WmJl Ani n Lr nrrn wrl V I nn rrn n AA mn ńn h VA .. .....w_______      _ J . S _____   • .1 A    i .  I __L __L I . . .      J  ̂ nU k nł-n fł >,v> t f  m . .MM n nł MT Vrn 111 hi I mi _wystawie pei teńskiej robił jaki 3Ś objefeuye, wdzięczność i na żadue rycerskie uczucia, 
owszem, król Karol był z obcych monaronów

czo zażądał wyjaśnień, jaki en  prawem władze skonarodo wy en" studentów przeciwko jubneU' 
rosyjskie zabraniają ogłoszenia plakatów o wy- suowi węgierskiemu V — trudno odgadnąć. Nie'węgierskiemu 1

pierwozyiń na wystawie. Albo tedy rząd puna j O zamordowaniu szacha perskiego dono- stawie węgierskiej? B. Betrow pono tłómaczył pudobm przecież twierdzić, aby Arpad i św 
Nowaltowicza skompromitował się dziwną lgo.Ct-1 Szą następujące szczegóły: Spiskowcy,'należą- się tem, Ze obawia się konauiencyi dla wysta- Szczepan byii s. mitami i aby semilyzm utrzy- 
rauuyą, albo — oo pewniejsza wyrządzerueki oy do sekty Babi, wykonali ńa niego cztery ! wy rosyjskiej w Niżnym Nowogrodzie Ale p. , mał państwo węgierskie przez l.uOt) la u! Ale
n .egrzecznośei Węgrom chciał się przypouo- i zamachy, wszystkie chybi.me. Ostetnim razem Ugron" oardao słuozme odpowiedział mu, żeta -| i w tym razie pokazuje się na nowo, te wszei-
noA — ----- -------- — m :-----------------------------------------------------  4~ ‘ —  ' ' ' nbawa konkurencyi me może uzasadnić za- kiego rodzaju radąk_iizm, także „aryjsnc-naro-

1, i  że, gdyby ten zakaz me został oofnię-i lowy“ , choćby bezwiednie, pracuje dia Rosji,
. . . . .  „  , _ .  , . 0 _    będzie zmuszony poruszyć tę kwestyę w I podkopując i burząc tamy, które wstrzymują

ów gabinet, nazywający się „napredniaokim“y  med-K«za, ktorego dwr, razy uwięziono, lecz wyższy on instaneyach dyplomatycznych. W ja- [ jej prąu na Zuchod!
(postępowym) utrącił jui owych zwolenników, | dia braku dot/odow winy musiano wypuścić., ki bąuż sposób skończy się ta sprawa, wstręt
_tórzy zcoifu stoją pod buławą Garaszanina, a końcu wyjechał on do Turcy? i wspólnie j władz rosyjskich do węgierskich uroczystości
lie pozyskał aut liberałów, ani radykalistów, n Dżemai-Eddmem ułoży, w Konstantynopolu * jubileuszowych zaznaczył się najwyraźniej.

sprawie prasa liberalna, wyrażając się — jt B 
zawsze, gdy o ruch lub jaki wybryK sooyali 
styczny chodzi,—z tchórzliwą pobłażliwością o 
tem. oo ZnSzło. Od sześciu lat święci demokra 
oya socyalna dzień 1-go maja i odtąd też libe­
ralne pisma tutejsze oo rok tą porą charakte­
rystyczną zdradzają małodusznoso, wyraża jąo 
się niemal z uszanowaniem o tej demonstracyi 
a podnosząc jako zasługę porządek, który jest 
tylko prostym obowiązkiem. Potępić otwarcie 
i stanowczo tegoroczny krwawy nieporządek 
nic miały te pisma odwagi A niebezpieczni, 
to dla moh samyoh i dia ich stronnictw gra, 
gdyż przykład w innych krajach uczy, że ko 
kietow&nie z sooyolizmem lest zawsze ostatnią 
etapą w rozkładzie liberalizmu.

Po reformie wyborozej stanie fgunizacya 
egzekucyjna na porządku dziennym Izby. Oo 
do daiszego plr.nu pracy, chce się przewodni­
czący, baron Chlumeoky, jutro porozumieć z 
przywódcami stronnictw. Powtarzające się 
coraz ozęściej i z pewną uporczywą systema­
tycznością pogłoski o mającem wkrótce na­
stąpić rozwiązaniu Izby są bezpodstawne, a 
lawet powadzt parlamentu ubliżajaoe. Rady­
kalne pisma i radykalni mówcy powtarzajr 
bez ustanku, że dzisiejszy parlament jesu cia­
łem obumierającem, nieuiodnem, nie zdolnem 
do czynu; dziwnemby było, gdyby parlament 
sam w to uwierzył, wszuk uchwalenie '•efor- 
my wyborozej jest onyba czynem i to jednym

I

Powieść i poezya poiska
w  r o j s ia .  1 S 9 5 .

(Uiąg dalszy).
Podobne jak Tetmajer, myśli o poezji wy­

powiada Wiktor Gomuncki — prawdopodobnie 
w chwili zniechęcenia tylko. Napisał on ładny 
wiersz , Moi '.oura“ (t. j. Skazana na śmierć), 
w której powtarza głosy wieszczące zgon twór­
czości poetyckiej na ziemi, gdyż ludzkość „roz­
wód bierze z uczuciem i zapałem11, chcąc się 
kierować jedynie „rozcądkiem zimnym a kale­
kim14. Zdaje się, Łc sam autor podziela to za­
patrywanie, gdy zapewnia, że duohpoczyi uloci 
do nieba, zkąd jest rodem, & buskie jej ciało 
zostame wiecznie pięknem i młode m ; gdy prze­
powiada, że przyszłe wieki nie będą poetyczne- 
mi, i że może kiedyś —

Mozę po wiekach odrętwienia,
Wśród nowych zgolą ładzi,

Za dobą pieśni i marzenia
ałość nagła się zbudzi.

Jeśli poezja wówczas wstanie,
Będzie dawno i upiorem,

Blada, bo przeszła przez otchłanie 
Smutna, bo z sercem chorem.

Go Tetmajer do dnia dzisieiszego odnosi, 
to Womulioki w tych samyoh znamionuj oh sło­
wach powtarza o przyszłości wi: szozy — podo- 
biio przedwcześnie bo nikomu chyba nie dano 
W* dziao n j« ri'oh kiedyś formach i w jakim 
dachu twórczość .udzka przejawiać się będzie. 

Ł r umym wiersza p. t. „ Prawda w poa-

zyi“, Gomuiicfc, bardzo wysoko stawia donio­
słość natchnienia w ogól3, twurdząo, żt w nicm 
tylko i jedynie jesu prawda. Uzemjest materja ? 
— pytą autor — i odpowiada; „kłamstwem i 
pozorom14! Y/tedza, zdaniem Gomuliokiego, wali 
rano to, oo wzniesła nocą; przestrzeń i czau — 
ta złuda jen o ; słowem, na wszystkich .nnyoh 
urogach uuch przeozy sam sob.e „i wierze em 
faii lękliwie przepływa14; potzya tyiko umie 
„wyśledate myśl bożą14 a Sięgnąć do istoty bytu, 
poeaya tyiko jest prawdziwa.

Mmemauie wypowiedziane płzez, Gomulj. 
okiego, iż poezya tylko jest prawuą, możemieó 
wpiyw sskouiiwy na nmytły nieoohouże do nau^i 
a posiadające łatwość r. ino urania, Jeżeli bo wiom 
poezya tyiko jest prawdą, to po oo ślęczeć 
nudnemi podręcznikami nietory i, geog ahi, m 
tematyki lub fizyki, kiody nauki te żaunoj i flw. 
nośoi nia posiadsją, waląc v. o dnie to, cu w r 0. 
oy wzniosły; a natchnienie da odrazu i buz mo­
nom poznać prawdę prawdziwą, jedną p jedy. 
ką!.... Takioh zarozumialców, wierzących. w swo­
je natchnienie a lekceważących wszeteą naukę, 
oitografii nie wyłączając, uuehśmy zawsize po' 
dostatkiem , a dość wyraźne symptomaty kazą 
się lękać, żeby ich jeszcze więcej się nio na­
mnożyło.

Nie tą uh/ba drogą należy dla poezyi wy­
walczać wspó^zuoie i uznanie. Nie zniechęcać do 
wielzy i nauki, nie lekceważyć rzeczywistości, 
nie wysławiać wszeohpotągi pieśni, lees: prze- 
oiwnie korzystać g całego rozwoju cywilizacyj­
nego i na nim piękne, szlachetne, do niosko* 
na enia dążące pomyci/ budować — winno być 
zadaniem wit-zozów uzisiejszyoh, dbających o 
to, ażeby królowej ioh myśli ogół hołd kładaó

się przyuczył. Zbyt wygórowane roszczenia 
zawsze były i być mnazą przedmiotem su­
rowe, krytyki, — me w celu pomżenia kogo­
kolwiek, ale w cela wyrobienia jasnych po­
jęć o sferze »dań kbżde6o działu twórczości 
iudzliej.

Inaczej określiła powołanie poety Marya 
Konupmuka. W prawdzie ducha swego zowie o- 
na „puk.cm bożym14, którego sam Pan ka.mi 
chlebem i manną „ros przeczystych44. Przesada 
jest w tem ogromna i zarozumiałość, że Bóg 
z owej wielkiej pieśni, którą Mu wieczność śpiê  
w i , wyjął gros jeden i dał go poetce, ażeby 
słała go „nad smętnych ziem kraje w przyszłą 
słonecznoSó14. Za dują bierze poetka na siebie 
cdpow ledziainośo, jeżeli ohce podać ten gnos & 
cząstkę pieśni boskiej, ogarniejąoej przeszłość i 
przys-ho io. Szczęściem spostrzega się wkrótoe. 
Nieść pociecnę tam, gdzie płacze dola, budzić 
ozujnośó ludzi, którzy sennym łodziom iosj swe 
ow ierzyli, a czasu pogody skowronkową pie- 

Smą pracę oruozów słodzić — to zadanie głosu 
poety. Poetka wie, że nie zawsze sprostać mu 
może , bo i „niemoo własna44 i cierpienia ł  ze- 
wnątrr. napływające sprawiają, że duch jej nie 
jest ts.k czujny i ta« sunj, ; kby tego po­
słannictwo wieszcze wymagam. I przejmujemy 
się dLa poetki współczuciem, bo wiemy, że wiele 
prawdy smutnej mieści się w twierdzeniu, że 
pogody na ziemi nie zaznaje, że na różach nie 
odpouzywa, bez wśród zaw. eł uohy nieraz w go- 
ryczjr i bólu trawić musi dn* swoje. Natomiast 
znow u jest niesympatyczna przesada w tym 
wierszu, gdzie poetka utrzymuje, że g;ałązkę, na 
której duch jej spocznie na chwilę, Bóg zaraz 
łamie i, ae w nteustannym ruchu i niepokoju

przebywać duch jej musi, aż Pan sam po niego
wyciągnie swe ręce i „krwawe piorą14 mu wy­
gładzi.

Nie mamy zamiaru wyczerpywać wszyst­
kich poglądów, jakie o poezyi wogćle 1 o po- 
ezyi w czasach dzisiejszych wypowiedziano 
u nas czy to w formie rozpraw, czy w ksztai- 
taoh wierszowycn; to, oo dotychczas przyto­
czyliśmy, wystarczy do scharakteryzowaniu tej 
m.cszumny niepewności, nieufności, wahania 
się , iuo tez zbyt wygórowanyoh mniemań, ja­
ka obecnie co do znaczenia i wartości poezyi 
u nas istnieje. Zaznajomienie się z najnowsze- 
mi pledami Muzy swojskiej da naui poczuć, 
o ile do wywołania mieszaniny tej przyczy­
niają się sam poeci.

Przegląd poezyi najnowszej zacamoiny od 
IY-ej seryr utworów Maryi Konopnickiej ar- 
szawa, Gepetnuer i YVoift, 1896, str. 381). Po­
przednim tomem wzniosła się ona wysoko po­
nad dawniejszą twórczość swoją, w której obok 
ziarn piękności pierwszego rzęau, nieraz na­
potkać było rneżna piowy retoryki, a w uspo­
sobieniu i nastroju niepewnośó, chwiejnośó i 
zmienność. Doszedłby już d j pewnej równo­
wagi wównętrznej, zuaia^szy odpowiudme my-
śii i Siowj. dia uwydatn-nnia ideałów społe­
cznych, mogących zusfiźó serdeczne uznenie 
w duszy czytelników, zarzuciwszy oezpłodny 
pesymizm , Konopnicka uderzyła w struny 
dźwięczne, a pełne otuchy, usposobienie to wi­
dnieje również i w tomie IY-ym. Niemi w nim 
wprawdzie tak śwtetnyon i świeżych motywów, 
jak w tomie III'im, który pod tym względem 
wyższość nad wszystkiemi innemi zachowuje, 
ale znaleźć tu można wyhońozone artystycznie

pomysły, które żywo przemawiają do duszy 
albo trafnością poglądów, albe szczerością 
uczuć.

I tak, jesteśmy całkowioie pc strome po­
etki, gdy stwierdza, że z. ,vsze leciała ku świa­
tłu, zawsze „tęsanemi loty wzbijała ducha 
w blask złoty, i w burze nawet, w ołyska l i ­
cznych ogniach cała14 wciąż z piesaią za świa­
tłem goniła. Rzeczywiście jest to znamienną 
cechą tworozości Konopnickiej, od roozątkn 1 
swego zawodu poetyckiego, zs.rowno w swmcb 
wątpieniach, jak i w przekieństwaoL, zarówno 
w przeoznoiaoh, jak twierdzeniach pragnęła dla 
siebie i dla ludzi jak najwięcej oświaty. Chwi­
lowo mogła się pytaó, czy tym i ry lłkon 0(1- 
po\ ladają wyniki, alt samego dążemr ku świa­
tłu nie potępiała nigdy.

Konopnicka coraz uzęśme, posługuje się 
pojęciami i wyrażeniami ludowemi, starając się i 
szozerotą wysłowienia trafić dc najwewnętrz i  
niejszej głębi seros ludzkiego. Jut dawniej 
w obrazkach wiejskich można było zaznaczyć 
niejakie jej zbliżenie pod względem tmu do 
Lenartowicza: od lat kilku prze rywając za 
granica, zaznajomił? się osobiście z śpiewa' 
kiem mazowieckim w ostatmof latach jego ży­
cia; prze.ęła się dla niego uwielbieniem i je­
szcze więcej niż dawniej w lirę jego uderzać | 
zaczęła. Czasami widać, żr to prostota wyszu * 
kana, że wyrażenia pewna pr?ejmuje^ poetkf 
mechanicznie raczej, niż z wewnętrznej konie­
cznej potrzeby, ale ogólnie biorąc, jest w jej 
sielskiej nucie duzo prawdziwego piękna.

(Ciąg ualny nastąpi).
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gowym stawała 

ana banda zbóje- 
sowała wokolioy 

wego zjawienia się

iwiono herszta tej ban­
ia faktora, dalej Anto- 

robnika, Ignacego Krwa 
lana Krwawnickiego wy- 

Focha wyrobnika, Franciszka 
PŁika, Gabryela Chrzanowskiego 

Chaima Ganckurowa furmana, JanLla 
Knbauma ucznia krawieckiego, Lewka Oppen- 
ieima handlarza, Winoentego Rogonia robotni 

ka fabrycznego i Tomasza Żarskiego rolnika 
posiadającego 6 morgową osadę.

Wszyscy ludzie młodzi międ«y 19 a 35 ro­
kiem życia.

Z  akta oskarżenia i materyału zebranego 
na śledztwie sądowem sprawa przedstawiła się 
jak następuje:

Od roku 1889 do 1894 w Zawierciu gra­
sowała banda rabusiów, złożona z byłych prze 
stępców, uwolnionych z miejsc kary i zesła 
nych tu na pobyt pod nadzór polioyi, z robot 
ników wydalonych z fabryk za różne przekro- 
ozenia, oraz z wyrobników, zwanych w gwarze 
miejsoowej surowcami. Rabusie z przestępnemi 
czynami bynajmniej się nie ukrywali, spełniali 
je w dzień biały, chodzili gromadnie z rewol­
werami przewieszonemi przez plecy na rzemie 
niaoh, a pogróżkami, które w razie oporu wy­
konywali bezwzględnie, steroryzowali miejsco 
wą ludnośó tak dalece, że ta, z obawy zemsty, 
spełniała wszelkie żądania rabusiów i obawiała 
się donosić o nich polioyi. Za teren wyzysków 
i grabieży rabusie obrali sobie sferę rzemieśl 
niozą, służbę domową i robotników fabrycz 
nych. Nakładali oni na ofiary swoje sui generis

{>odatek, k óry egzekwowali pod grozą pobicia 
ub zamordowania opornych.

Tak np.: Niejaki Oksenhendler przyjął 
służbę u kupca Kurlanda; Gawercman, herszt 
bandy, zaprasza go do szynku, zmusza, aby 
mu fandował wódkę, piwo i gęsinę, wreszcie 
nakłada nań z okazyi objęcia nowej służby 
5 rs. haraczu, którego jeśli nie zapłaci, będzie 
zbity. Oksenhendler wiedząo, że pogróżki po­
dobne nigdy nie były czynione na żart, poży- 
oza u znajomego furmana 3 rs, oddaje je Ga- 
wercmanowi i prosi, aby z reszty haraczu 
zwolnić go raozył, na co tenże po długioh 
prośbach przystaje. W  pół roku potem Oksen- 
lendler przechodzi na służbę do kupca Wer- 

tigera, Gawercman znowu nakłada nań haracz 
w samie 5 rs., a gdy Oksenhendler wzbrania 
się zapłacić, spotkanego w szynku bije nie­
miłosiernie. Z obawy dalszych prześladowań 
Oksenhendler żąda od swego pracodawoy za­
liczenia na pensyę i objaśnia go, na co mu po­
trzeba pieniędzy. Wertiger wzywa do siebie 
Gaweromana, czyni mu wymówki za chęć wy­
zysku biednego robotnika i grozi sądem. 
„Sądu się nie boję — odpowiada Gawercman 
— bo ohooiaż pójdę do kozy, to przecież i 
powrócę z niej, a wówozas dopiero dam wam 
pieprzu". Wertiger udaje się na skargę do miej- 
soowego strażnika ziemskiego, lecz skarga je­
go nie odnosi żadnego skutku. Gawercman na­
wet aresztowany nie był, a biedny Oksenhen- 
dler, powtórnie pobity, opłaoió się musiał zu­
chwałemu hersztowi.

Biedny żydek, szewc z zawodu, Szmal 
Kozubski, zarabia tyle, iż starczy mu ledwie 
na skromne utrzymanie rodziny. Gawercman, 
pod pozorem, że zadużo zarabia, nakłada nań 
haracz, a gdy Kozubski, nie mając w domu 
ani grosza pieniędzy, odmawia zapłaty, bije 
nieszczęśliwego okrutnie, nie oszczędza nawet 
jego dzieci, i odchodząc zapowiada, że jeśli 
do wieozora nie będzie zaspokojony, powróci i 
sprawi mu poprawiny. Kozubski pożycza z 
niemałym trudem 3 rs. i aby uwolnić siebie 
i rodzinę od dalszych prześladowań, płaci je 
hersztowi.

Czeladnik krawiecki, Joskowicz przybył do 
Zawiercia szukać roboty, Gawercman, jakoby 
za karę, że ośmielił się czynić miejscowym 
krawoom konkurencyą, ściąga z Joskowicza 
haracz, który ten w obawie prześladowań płaci 
ratami, bo pieniędzy nie miał.

Inny znów czeladnik krawiecki, Lemel, 
sprawił sobie nowe ubranie, Gawercman z oka­
zyi tej żąda haraczu rs. 3, a ponieważ Lemel 
płacić nie chce, bo nie ma ani grosza, wrzuca 
go do wody, aby mu zamoczyć nowe ubranie. 
Lemel pożycza sobie rs. 1 kop. 50 i opłaca się 
Gawercmanowi, byle uniknąć dalszyoh prze­
śladowań.

Do sklepu Rozalii Lesman wszedł młody 
żydek, elegancko ubrany i przedstawił się jako 
komisyoner fabryki cementu „Wysoka". Les- 
manowa zauważyła, że przybyły zachowuje się 
bardzo podejrzanie i zwróciła na to uwagę 
znajomego swego Feldberga, utrzymującego 
skład piwa. Feldberg zaszedł dla porachunku 
do niejakiego Oppenheima, który trzymał szynk 
potajemny, gdzie zbierali się zwykle na narady 
uczestnicy bandy Gaweromana. Tam spotkał 
owego niby koinisyonera w towarzystwie kilku 
rabusi i ich herszta, ucztującego wesoło. Ostrzegł
0 tem wszystkich kupców w Zawiercia, a pizc- 
dewszystkiem Lesmanową.

Nazajutrz Oppenheim wezwał go do swe­
go szynku, gdzie byli już zebrani rabusie i 
znajdował się ów komisyoner. Tu oświadczono 
Feldbergowi, że na ogólnem zebraniu rabusie 
rozpatrywali jego sprawę i będzie z nim bar­
dzo żle, za to, że ich szpieguje i ostrzega kup­
ców. Zeszłej nocy rabusie stracili skutkiem 
szpiegostwa Feldberga bardzo dużo, bo kupcy 
ostrzeżeni czuwali nad swojem mieniem. Za 
to Feldberg musi zapłacić rs. 80, w przeciw­
nym razie zrobią z nim to samo, co się dzieje 
w Łodzi i w Warszawie: rozprują mu brzuch.

W  podobny sposób rabusie ściągali haracz
1 z robotników fabrycznych w dnie wypłat, bi­
jąc opornych bez upamiętania lub grożąc ioh 
rodzinom. Robotnicy jndawali się kilkakrotnie 
ze skargami do miejscowej straży ziemskiej,

wsze bezskutecznie, a nawet ze szkodą, 
jó każdej skardze położenia ioh stawało się 

kz przykrzejszem. Wreszcie zwrócili się do 
yrektora fabryki o pomoc i obronę.

Dyrektor p. Strzeszewski wezwał miejsco­
wego starszego strażnika ziemskiego, aby czu­
wał nad bezpieczeństwem robotników; gdy a- 
toli wezwanie jego nie odniosło pożądanego sku­
tku, wyznaczył straż złożoną z 20 ludzi, której 
polecił czuwać nad robotnikami; w dnie zaś 
wypłat, słabszych i kobiety odprowadzać do do­
mów. Pomimo to robotnicy, po każdej wypła- 
oie, prosili dyrektora całemi gromadami, aby 
pozwolił im przenocować w fabryce.

Panika, która owładnęła robotników fa­
brycznych, skutkiem teroryzmu bandy, najpla 
styozniej uwidoozniona została w zajściu z ro 
botnikiem Gołębiowskim. Robotnik ten, ener­
giczniejszy i odważniejszy od innyoh , dobrał 
sobie do pomocy kilku śmielszych towarzyszy 
i postanowił przeoiwdziałać napadom i wyzy­
skom rabusiów, co do pewnego stopnia przy­
niosło pożądany skutek. Rabusie postanowili 
jednak zemścić się krwawo. W  samo południe, 
gdy robotnicy wracali z obiadu do fabryki i 
przeszło 300 osób z nich zatrzymało się przy 
przejeidzie kolejowym, zamkniętym z powodu 
zbliżającego się pociągu, napadli Gawercman, 
Chrzanowski, Krwawnicoy i Frochowie na Go­
łębiowskiego, strzelali do niego z rewolwerów 
i poranili go ciężko notami.

Trzystu ludzi przypatrywało się rbrodni 
bezczynnie, z obawy przed późniejszą zemstą 
rabusiów, jak to stwierdziły zeznania całego 
szeregu świadków.

Panika ta przeniknęła nawet mury gma­
chu sądowego. Gdy bowiem po złożeniu przy 
sięgi wydalono świadków z sali sądowej, oto­
czyli oni dyrektora fabryki, pana Strzeszew 
skiego, z proźbą, aby ich ratował w ciętkiem 
zmartwieniu. Po rozesłaniu bowiem wezwań 
sądowych świadkowie otrzymali kartki z groź 
bą, że ioh rodziny będą pozarzynane, jeżeli kto­
kolwiek ośmieli się zeznawać przed sądem na 
niekorzyść oskarżonych; tymozasem wobec tyl­
ko co złożonej przysięgi prawdy taić nie po­
zwala im sumienie.

Prokurator Lirowioz w długiej przemowie 
scharakteryzował działalność bandy, zaznaczył, 
że rzadko kiedy w praktyce sądowej akt oskar­
żenia potwierdza się zeznaniami świadków tak 
dokładnie, jak to było w danej sprawie, wresz­
cie zażądał ukarania podsądnych wedle całej 
surowości prawa.

Obrońcy, M. Cohn i A Konopacki, nie 
zgadzając się z orzeczeniem prokuratora co do 
istnienia zorganizowanej bandy, czyny prze­
stępców uważali za swawolę, posuniętą do nie- 
możliwyoh granio z winy policyi, która nie 
umiała, czy też nie chciała przeciwdziałać im. 
Wreszcie prosili o uniewinnienie tych z pod­
sądnych, którzy wypadkiem i zbiegiem fatal­
nych okoliczności, zaplątali się do sprawy, jak 
n. p. Oppenheim, który był w Anglii i dopiero 
na dwa miesiąoe przed aresztowaniem go po­
wrócił do kraju; szynk zaś potajemny utrzy­
mywała jego żona.

Go zaś do tych podsądnych, którym winę 
dowiedziono, obrońcy prosili o złagodzenie wy­
roku, ze względu na długie przetrzymanie ich 
w więzieniu śledozem.

Sąd przyznał istnienie bandy i uniewin­
niwszy: Piotra Frocha, Jankla Grunbauma, 
Lewka Oppenheima, Wincentego Rogonia i 
Jakóba Wieczorka, skazał: Hersohka Gawerc- 
mana na 12 lat ciężkich robót; Antoniego 
Dzidowskiego, Ignacego Krwawnickiego, Fran­
ciszka Frooha i Gabryela Chrzanowskiego na 
10 lat ciężkich robót; Jana Krwawnickiego na 
6 lat 8 mies. do ciężkich robót, oraz Chaima 
Ganckmana na osiedlenie w Syberyi.

* **
(Oszustwo).

Stanisławów 5 maja.
Druga kadencya sądów przysięgłych rozpo­

częła się wczoraj ciekawem oszustwem chłopskiem, 
którego ofiarą padło kałuskie towarzystwo zaliczko­
we. Na ławie oskarżonych zasiada trzech wieśnia­
ków i jedna wieśniaczka, wszyscy z Cieniawy w po­
wiecie kałaskim; jako obrońcy fungują dr. Jurkie­
wicz, dr. JBlanstein i dr. Gelehrter Rzecz przedsta­
wia się jak następuje: llko Ołeksyn i Jurko Pa-
wycz, postanowili zaciągnąć pożyczkę w towarzystwie 
zaliczkowem w Kałuszu na grunt... jednakowoż nie 
■wój, ale do Anny i Michała Bybłów należący. 
Nakłonili więc czcigodną parę małżeńską, Stacha 
i Katarzynę Turczynów, aby się z nimi udali do 
Kałusza i przedstawili ich notaryuszowi p. Micha­
łowi Baczyńskiemu, jako Bybłów, postarawszy się 
wprzód o świadków, stwierdzających tożsamość osób. 
Na tej podstawie sporządził notaryusz p. Michał 
Baczyński trzy skrypta dłużne, na rzecz kałnskiego 
towarzystwa zaliczkowego zeznane, a wszystkie pod­
pisali Turczynowie znakiem odręcznym, jako Anna 
i Michał Bybłowie. Na mocy tych skryptów dłuż­
nych podnieśli następnie obwinieni w rzeczonym 
towarzystw e pożyczkę i podzielili ją między siebie 
w ten sposób, że lwią część z niej w kwocie' 200 zł. 
otrzymał llko Ołeksyn, Jurko Pawycz kwotę 150 zł., 
a Turczynowie 60 zł. I wszystko poszłoby gładko, 
gdyby nie to, że pewnego pięknego poranka zjawił 
się u Bybłów wykonawca sądowy i zafantował 
wszystkie ruchomości, z powodu zalegających rat 
bankowych Katarzyna Bybłów wiedząc, że nigdy 
żadnej pożyczki nie zaciągała, a nawet nigdy 
jeszcze w Kałuszu nie była i przewidując w tem 
oszustwo, uczyniła w tym względiie doniesienie 
do sądo, którego wynikiem była właśnie niniejsza 
rozprawa.

Trybunał zasądził Ilka Ołeksyna na pięć mie­
sięcy, Jurka Pawycza na siedm miesięcy, Stacha 
Turczyna na trzy miesiące więzienia, a Katarzynę 
Tarczyn uwolnił.

Kronika teatralna.
Teatr Wielki w Warszawie wystawił trzy­

aktową lcomedyę Stanisława Graybnera „Odstępca". 
Jestto rzecz tendencyjna, oparta na pomyśle wcale 
nienowym. Wogóle biorąc, nie ma dobrych ani złych 
pomysłów, nowych ani starych; są tylko utwory, pi­
sane z talentem lob bez talentu, a jak dla teatru, 
w którym technika pisarska gra także pierwszorzę­
dną rolę, dobrze lub źle pod względem scenicznym 
obrobione. Nie można zatem robić autorowi zarzutów 
z tego, że wziął temat stary i zużyty. Mógł go od­
świeżyć i odmłodzić tchnieniem talentu, mógł obro­
bić tak zręcznie, przykroić tak do dzisiejszych sto­
sunków, że zająłby nim, rozczulił albo zabawił; wre­
szcie wywołałby dyskusyę nad tendencją.

W sztuce Graybnera chodzi o mezalians: o 
małżeństwo arystokraty rodowego z ubogą dziewczyną 
z gminu. Ile dramatów, melodramatów, komedyi i 
fars na ten temat napisano, o tem już chyba wspo­
minać nie potrzeba. Mezalians rodowy jest na po­
rządku dziennym zarówno w beletrystyce jak w te­
atrze od czasów pierwszej rewolucyi francuskiej. Od 
jakichś lat czterdziestu zastąpił go inny: mezalians

finansowy; a teraz oba razem się złączyły i dostar­
czają motywów do nowych kombinacyi finansowo- 
arystokratycznych w kolizyi ze sferą ludzi pracują­
cych w ciężkim oodziennym znoju na chleb powsze­
dni. Mniejsza jednak o to wszystko. Pan Graybner 
miał do wyboru jedno z dwojga: albo cofnąć akcyę
0 kilkadziesiąt lat wstecz, albo dać ją współczesną
1 dobrać do niej ludzi współczesnych. Wogóle całość 
trzeba było postawić na gruncie jakiegokolwiek pra­
wdopodobieństwa, na podstawach realnych, bez któ­
rych dzisiaj sztuki scenicznej nie rozumiemy.

Hrabina Zamirska ma syna Juliusza, wielkiego 
sportsmena, i córkę Łucyę, młodą wdowę po księciu. 
August hr. Wieloborski, brat rodzony Zamirskiej, 
stary kawaler, milioner, ułożył małżeństwo swojego 
synowca Jerzego z owdowiałą księżną, swoją sio­
strzenicą, pragnie dla przyszłych małżonków stwo­
rzyć ordynacyę czy majorat ze swego wielkiego ma­
jątku. Przyszły związek będzie czysto konwenanso­
wy, bo blisko z sobą spokrewnieni Łucya z Jerzym 
nie myślą wcale o miłości w małżeństwie. W śmiecie 
arystokratycznym, według zapewnienia autora, o ża­
dnej miłości ludzie nie mają pojęcia; - wprawdzie 
książę nieboszczyk podobno miał kochać swoją żonę, 
o czem ona zlekka napomyka w komedyi, ale to 
widocznie był wyjątek, który wzmacnia regułę po­
wszechną. Nie mamy powodu sprzeczać się o to z 
autorem, bo wogóle obyczaje i pojęcia arystokracyi 
mało dają w jego sztuce tematu do dyskusyi. Cho­
dzi o samą bajkę bardzo powikłaną, ale za to zbyt 
często niekonsekwentną.

Bo oto hrabina Zomirska wzięła sobie na le- 
ktorkę jakąś ubogą sierotę, pannę Zofią, którą ma­
tka niedawno odumarła Młoda panienka opowiada 
nam zaraz w pierwszej scenie, że jest szlachcianką 
wychowaną na wsi rodzinnej, że ojciec stracił ma­
jątek, wywłaszczony pizez lichwiarzy, że ona nie 
ma obecnie żadnych krewnych, a jedynym jej opie­
kunem i przyjacielem jest jakiś Kaliński, dependent 
od adwokata. Tymczasem pokazuje się, że młoda 
osoba nie jest bardzo prawdomówną ; naprzód ma 
siostrę Aurelię, która puściła się na złą drogę i 
była ostatnio dobrą przyjaciółką hrabiego Jerzego; 
a potem Zofia, zanim się dostała do hrabiny na 
lektorkę, była szwaczką w magazynie mód. Tam, 
oprócz Kalińskiego, poznała młodego człowieka, 
prawda, że nie z nazwiska, ale za to tak dobrze 
z powierzchowności, z zalet umysłu i serca, źt się 
w nim zakochała i co gorsza jeszcze, przyjęła od 
niego pomoc 100 rubli za pośrednictwem Kalińskie­
go, jako zasiłek na pogrzeb matki. Przyzna każdy, 
że to już wielka nierozwaga albo niezwyczajna nai­
wność, żeby się nie spytać o nazwisko i stan mło­
dego mężczyzny, któremu się oddaie serce i od któ­
rego się przyjmuje choćby pośrednio zasiłek pie­
niężny.

Hrabia Jerzy przychodzi do swojej narzeczo­
nej, księżnej Łucyi, do domu ciotki i przyszłej te­
ściowej, hrabiny Zamirskiej. Spotyka tam nową le­
ktorkę, pannę Zofię, mięsza się na jej widok, potem 
piorunuje na dziwny zbieg okoliczności i wreszcie 
nie ma nic pilniejszego do roboty, jak zwierzyć się 
przyszłemu szwagrowi, rodzonemu bratu swojej na­
rzeczonej, z całą historją.

Pokazuje się bowiem, iż Jerzy był tym mło­
dym człowiekiem, w którym się panna Zofia zako­
chała, nie znając jego nazwiska i od którego za po­
średnictwem Kalińskiego przyjęła ów zasiłek pie­
niężny. A więc Jerzy kocha się w Zofii, co mu nie 
przeszkadza traktować o małżeństwo z księżną Łu- 
cyą. Księżna, która nie kocha swego kuzyna, prosi 
go tylko, aby się nie afiozował ze swemi miłostkami 
przed ślubem. On ją zSpewnia, że stosunek, głośny 
w mieście z panną Aurelią zerwał i żadnego nowe­
go chwilowo nie ma na planie. Tymczasem Aurelia, 
która wie, że hrabia Jerzy porzucił ją dla Zofii, 
dostaje się, przekupiwszy lokaja, do mieszkania hra­
biny Zamirskiej po to, ażeby swoją młodszą siostrę 
ztamtąd zabrać i pomieścić u siebie. Dlaczego to 
chce zrobić, czy po to, aby na nowo przyciągnąć 
hrabiego Jerzego czy przeciwnie, aby mu usunąć 
przedmiot miłości z przed oczu, to także odgadnąć 
trudno. Kiedy Zofia edmawia żądaniu tej osoby 
równie brzydkich obyczajów, jak złego serca, Aure­
lia mści się, piiząc anonim do księżnej Łucyi, do­
noszący, że pod dach przyszłej żony hrabia Jerzy 
sprowadził swoją kochankę, co powoduje straszną 
awanturę miedzy ciągle prześladowaną przez los Zo­
fią a starą hrabiną i resztą arystokratycznej rodziny.

Teraz znowu hrabia Jerzy ma bardzo orygi­
nalną scenę zwierzeń z księżną Łncyą. Stanowczo 
ten młodzieniec jest bardzo naiwny. Miłości własnej 
swojej kuzynki i narzeczonej nie oszczędza ani tro­
chę Powiada jej wprost: żenię się z tobą, bo tak 
mi nakazuje interes i kombinacye rodowe mojego 
stryja i twojej matki, ale ja cię nie kocham, kocham 
się w tamtej dziewczynie ubogiej, z którą pragnął­
bym mieć romans. — No, to moźebyś się z nią 
c żenił — odpowiada mu na to księżna — to będzie 
rozumniej i uczciwiej.

Dla Jerzego jest to jakby objawienie, on nie 
wiedział o tem, że można ożenić się z kobietą, którą 
się kocha. A gdzież on się urodził i wychował, gdzie 
wyrósł taki duży? Chyba w innej części świata, 
boć w < ywilizowanej Europie nawet małe dzieciaki 
z bajek, opowiadanych przez niańki, wiedzą, że mi­
łość nie zna różnicy stanów, że mężczyzna uczciwą 
kobietę zdobywa tylko przez małżeństwo. Więc po­
trzeba było, żeby mu aż jego narzeczona otwierała 
oczy na rzeczy tak elementarne, żeby go uczyła 
najprostszej etyki, że nie dobrze się żenić z jedną, 
gdy się kocha drugą. W  jakiemże towarzystwie żył 
dotąd ten człowiek, który pierwsze mądre i uczciwe 
słowo usłyszał z ust księżnej ?

W trzecim akcie hrabia August z siostrą hra­
biną i siostrzeńcem Juliuszem ułożyli plan stanow­
czego rozdzielenia kochanków, stawiając między nie­
mi przeszkodę w osobie pieczeniarza Zabrody, któ­
rego na męża dla Zofii kupują. I znown zachodzi 
pytanie, po co to robią, nie upewniwszy się wprzód, 
że Zofia przyjmie za męża takiego szubrawca. Jakoż 
Zofia odmawia, co służy autorowi za punkt wyjścia 
do seeny silniejszej, starcia między rodziną Jerzego, 
przemawiającą w imię haseł arystokratycznych, a 
dziewczyną z gminu, która nie widzi powodu, żeby 
się dla nich na ofiarę poświęcać miała. Niedobrze 
jest tylko, że Zofia przy tej okazyi przypomina
0 swojem szlachectwie, tak mocno skompromitowa- 
nem przez jej siostrę Aurelię, z której sposobem 
życia równie jak sa m ą  osobą autor nas w pier­
wszym akcie już zapoznał. O tej Aurelii opowiada 
Zofia i Jerzemu, gdy jej hrabia rozkochany i oświe­
cony przez księżnę Łucyę, ofiaruje małżeństwo.
1 znowu Jerzy się wabą. Zostać mężem ubogiej
szlachcianki — zgoda, ale szwagrem kurtyzany, ko­
biety, z którą on sam znał się tak blizko, której 
płacił ? Księżna Łucya z nową przychodzi interwen- 
cyą. Ta istotnie chybiła powołania, powinna zostać 
swatką urzędową, albo założyć biuro małżeńskie. 
Tłumaczy ona znów Jerzemu, że Zofia za Aurelię 
nie odpowiada, omawia szeroko nasze poczciwe
przysłowie, że „z jednego drzewa krzyż i łopata"
i młody człowiek wybiega stanowczo już zdecydo­
wany na związek z ukochaną, zastrzegając tylko, 
że pójdzie z nią daleko w świat, ażeby tam gdzieś 
założyć nową gałąź wielkiej Wieloborskich rodziny.

— Może jeszcze lepszą — dodaje księżna Łncya 
na zakończenie sztuki.

Czego autor chciał dowieść w „Odstępcy" czy, 
że arystokracya rodowa jest zmurszała, zepsuta, nie­
moralna i egoistyczna, czy, że miłość jest silniejsza 
od przesądów, a głos serca zwycięża wszelkie uprze­
dzenia , zacieka różnice kastowe ? Jeżeli mu o ten- 
dencyę krańcowo - demokratyczną chodziło, po cóż 
robił Zofię szlachcianką, a jeżeli kolizyę dramatyczną 
ogranicza do walki między pięcioma a dziewięcioma 
pałkami, to już Aurelia jest tam zbyteczna, bo ta, 
zostawszy kurtyzaną, pewno nie przynosi zaszczytu 
szlacheckiemu klejnotowi. Zresztą o to wszystko 
mniejsza; scena ma ten przywilej, że w źywem sło 
wie z wszelką tendencyą do przekonania słuchacza 
trafić można, rozunre się, o ile ona jego najdroż­
szych uczuć i wierzeń nie obraża. Ale ta tendencyą 
musi być przeprowadzona konsekwentnie, broniona 
z siłą dramatyczną, albo co najmniej z humorem, 
dowcipem, ciętą dyalektyką. Przytem autor musi się 
wytłumaczyć, dokąd zmierza i czego żąda?...

Brak tego wszystkiego w „Odstępcy", a brak 
nadewszystko prawdy życiowej równie w osnowie 
sztuki, jat w ludziach, których autor ma nam 
przedstawiać na scenie. Do tych zasadniczych wad 
utworu dodać należy niezręczność roboty scenicznej 
a właściwie niestaranność o nią, bo tu już bezwa­
runkowo stać było autora na lepszą.

Na scenie krakowskiej wystawiono z rosyj­
skiego tłumaczoną sztukę pięcioaktową Ostrowskie­
go: „Burza". Rzecz to osnuta na tle życia mało­
miejskiego w głębi Rosyi, a bohaterem jej jest 
Paweł Prokopowicz Dikoj, bogaty kupiec i lichwiarz, 
„kułak" nadwołżański, pierwsza figura w miasteczku, 
szanowany przez wszystkich dla bogactwa i bru­
talności i wzniecający ogólną obawę; ciemny, prze­
sądny i ograniczony w swych pojęciach religijnych 
i społecznych, ale sprytny i obrotny w swych inte­
resach handlowych. Jego uzupełnieniem jest Marta 
IgnaŁewna Kabanowa. wdowa po kupcu, „matrona" 
w stylu Pawła Prokopowicza, równie jak on ciemna 
i przesądna, tyranizująca syna, synowę i córkę, 
pilnie przestrzegająca starych zwyczajów, sroga aż 
do okrucieństwa, bezwzględna i dokuczliwa. Jej syn 
Tychoń jest to kupczyk równie poczciwy jak głupi, 
który stanowi dziwną i nie dość zrozum ałą anty­
tezę siostry Wary, wesołej, lekkomyślnej, zmysło­
wej i sprytnej. Smufcnem i samotnem zjawiskiem 
w tej rodzinie jest Katia, żona Tychona, młoda, 
piękna i rozmarzona, odczuwająca instynktowo dzi­
kość cywilizacyjną i płaskośó moralną swego oto­
czenia, równie przesądna jak i inni w swych poję­
ciach moralnych i religijnych, ale uszlachetniona, 
podnioślejszymi, choć nie dość uświadomionymi po­
pędami. Marzeń i uczuć tej dobrej, uczciwej i na 
swój sposób sensuahstycznej kobiety, nie może 
oczywiście zadowolmć Tychoń, kochający ją po 
swojemu, ale nie mający dość energii, aby siebie 
i żonę uwolnić od nieznośnej tyranii starej Kaba- 
nowej. W dodatku jedyną prawie towarzyszką Kati 
jest siostra jej męża, Wara, rwąca się do swobody 
i życia, krępowana na każdym kroku przez matkę, 
a idąca na oślep za swemi instynktami. Otóż Katia 
spotykała kilka razy Boiysa Gregorowicza, krewne­
go bogacza Dikiego, który zabłąkał się z powodu- 
materyalnych i rodzinnych stosunków do miasteczka 
Kalinowa, i jest tam razem z Kuliginem, filozofem, 
zegarmistrzem i filantropem, przedstawicielem cywi­
lizacyjnych prądów — pokochała go, nie zdając so­
bie sprawy z tego uczucia. Ale Wara, mająca już 
dobre romansowe doświadczenie, podnieca i roz­
drażnia tę platoniczną miłość, dopomaga kochankom 
do nocnych schadzek i rzuca prawie Katię w obję­
cia Borysa Katia oddając się szałowi miłosnemu 
z całą potęgą swej pierwotnej natury, czuje jednak 
ciężar swego upadku, a zgnębiona wyrzutami su­
mienia, podniecona złowieszczymi okrzykami na pół 
obłąkanej staruszki, przerażona burzą, która ją za­
skoczyła na ruinach spalonej cerkwi, wyznaje swoją 
winę publicznie nietylko wobec męża i świekry, 
ale wobec całej miejskiej czeredy, Tychoń jest 
wprawdzie więcej zmartwiony, niż oburzony tym 
wypadkiem, ale jego matka gnębi i karci swoją 
synowę, a gdy jeszcze Borys z polecenia swojego 
wuja opuszcza miasteczko, aby odjechać do Kiach- 
ty, biedna Katia, pożegnawszy go po raz ostatni, 
a czując, że go kochać nie przestanie, rzuca się 
do Wołgi.

Taki jest wątek sztuki Ostrowskiego, która 
roztacza przed nami równie interesujący, jak realny 
i prawdziwy obraz kulturny z życia średnich warstw 
rosyjskiego społeczeństwa. Intryga „Burzy" jest 
cokolwiek melodramatyczną, akcya niezmiernie wą­
tła, zakończenie dość pospolite, są to jednak pod­
rzędne niedostatki, główną bowiem wartość sztuki 
stanowią jej postacie, rysowane z taką energiczną 
prawdą — i tło ogólne, na którem się rozgrywa 
dramat, pełne barbarzyńskiej niemal grozy, rozto­
czone tak barwnie i tak szeroko. — Sztuka Ostrow­
skiego jest już troebę przestarzała, a dla nas *pe- 
cyalnie bardzo obca, ale dowód to właśnie wielkiego 
talentu jej autora, że mimo przedziału lat i różnicy 
cywilizacyjnych pojęó, psychologię jego postaci mo­
żemy dokładnie zrozumieć. Pod osłoną dramaty znej 
intrygi przedstawił Ostrowski w dosadnych rysach 
ciężar przesądów i ciemnoty, gnębiący i dławiący 
społeczeństwo rosyjskie; to też charakterystyka 
jego figur i postaci jest jaskrawa, ale prawdziwa. 
Są te przedewszystkiem ludzie instynktów; ich po­
jęcia moralne są niesłychanie mało rozwinięte, a u- 
czucia religijne zagłusza gruby, jeszcze na półpo- 
gański zabobon Nie ma tam wcale dodatnich cha­
rakterów, a ogólne wrażenie jest tem bardziej przy­
gnębiające, że autor nie pokazuje nam najmniejszego 
okienka, którędyby promień prawdziwej oświaty 
mógł przedostać się do tych dusz ponurych i za 
ślepionych. Obraz jednak nie jest zupełny. Brak 
w nim przedstawicieli świata urzędowego, który zo­
stał pominięty zapewne z cenzuralnych względów; 
ale była może i inna głębsza przyczyna tego pomi­
nięcia. Zepsucie świata urzędniczego jest dosta­
tecznie znane, a stąd powstaje niekiedy mniemanie, 
że czynownicy są tylko zgangrenowaną częścią 
zdrowego i normalnego społeczeństwa. A przecież 
ci czynownicy nie stanowią, nie stanowili zwłaszcza 
w epoce „Burzy" kasty dziedzicznej; wychodzili 
oni z rdzenia narodu, z tych warstw średnich, 
które maluje Ostrowski. Nie wynoszą oni stamtąd 
ani zasad moralnych, ani rodzinnych tradycyi, ani 
szczerej religijności.- a to tłómaczy nam dostatecznie 
psychologię tych wszystkich rusyfikatorów, których 
tak chętnie a tak niesłusznie uważamy za wyjątko­
we zjawiska.

Po za tem specyalnem społeczno narodowem 
znaczeniem — ma sztuka Ostrowskiego niemałą 
artystyczną wartość. Jest tam i bardzo trafna obser- 
wacya, i delikatne cieniowanie różnorodnych uczuó, 
i estetyczny realizm — a przedewszystkiem wielka, 
w oczy bijąca życiowa prawda. Pomimo zatem 
technicznych wad, pomimo swej ostrości i swego 
ponurego nastroju, jest „Burza" utworem ze wszech - 
miar ciekawym.

W teatrach paryskich oprócz „La Meute," o 
której pisał nasz korespondent z Paryża, Odeon 
wystawił sztukę Fouąuiera i Bertala „Le Modele". 
Piękna modelka Albertyna, pozująca młodemu rzeź­
biarzowi Raymondowi do postaci Circe, rozkoohnje 
w sobie namiętnego artystę. Lecz Raymond ma się 
żenió z Pernandą, córką mistrza swego i opiekuna 
Mórina. Oto konflikt stary, odwieczny. Nie trudno

przewidzieć, kto zwycięży w ostatnim akcie, kurty­
zana, czy kobieta cnotliwa. Co jest nieprzewidzia- 
nem a dziwaoznem w tej sztuce, zachwycającej dro 
bnych episyerów paryskioh, to sposób w jaki auto- 
rowie usuwają demoniczną modelkę. Młody rzeźbiarz, 
niby Ilerkul nowy, staje na rozdrożu między cnotą 
a rozpustą. Lepsze instynkta zwyciężają w nim. 
Widząc przed sobą narzeczoną swą, wyobrażającą 
dla niego niewinność i życie rodzinne, postanawia 
zniszczyć figurę, która stała się przyczyną całego 
konfliktu. Chwyta dłuto, by rzucić się na marmuro­
wą Circe, która spoczywa za zasłoną. Lecz odsu­
nąwszy zasłonę, widzi nagle, że miejsce marmuro­
wej Circe zajęła żywa To Albertyna, pragnąc zdo­
być sobie serce kochanka, skłaniające się ku narze­
czonej, ukradkiem weszła do pracowni i przywdzia­
wszy strój, w którym dawniej Raymonda czarowała, 
stała się mimowolnym świadkiem upokarzającej dia 
niej rozmowy Raymonda z Pernandą. Widząc, żr 
zabiegi jej spełzły, wydziera Raymondowi ł rąk 
dłuto i przebija się niem.

W teatrze Gymnase w Paryżu wystawiono no. 
wą krotocbwilę Aleksandra Bissona p. t. „Disparu* 
(Zaginiony). Młody malarz znika ze swego mieszka­
nia, aby wraz z przyjacielem i jego siostrą odbyć 
podróż do Tonkinu. Komornik sądowy udaje wów­
czas spadkobiercę zaginionego i rozgaszcza się w je­
go mieszkaniu. Malarz tymczasem wraca niespodzia­
nie i wyprawia intruzowi mnóstwo figlów złośliwych, 
aż wreszcie daje mu się poznać i wraca do swojej 
własności. Sztuka jednak jest słabsza od innych prac 
autora „Nieboszczyka Toupinela".

Autor „Champignola mimo woli" i „Hotelu 
wolnej wymiany"", p. Peydeau, który jest synem 
Polki (Warszawianki), żony słynnego niegdyś pu­
blicysty Feydeau, a obecnie małżonki krytyka tea­
tralnego z Figara, Henryka Fouąuiera, wystawił 
nową sztukę „Indyk". Pod względem powodzenia i 
dochodów żaden z dramaturgów współczesnych nie 
może porównać się z tym młodym chłopcem, który 
nie ma jeszcze lat trzydziestu. W ostatnich czasach, 
zgrawszy się jak skrzypce... na giełdzie, wziął się 
czemprędzej do pisania i dzięki temu napisał sztukę 
wywołującą wybuchy szalonego śmiechu. Aby opo­
wiedzieć tę farsę, potrzeba specyalnego daru, który 
posiada sam tylko Franciszek Sarcey; ale podobnie 
jak „Champignol" i „Hotel wolnej wymiany" sztuka 
Feydeau miała zupełne powodzenie, jęSt arcywesołą 
choć miejscami arcydraetyozną.

Trzej autorowie francuscy — Janvie, de la Motte 
i Ballot — napisali rodzaj trylogii dramatycznej, w 
której odsłaniają odwrotne strony prawa rozwodo­
wego we Francyi. W sztuce „Mon nom" starali się 
wykazać, że nie ma sposobu przeszkodzenia roz­
wiedzionej małżonce w noszeniu nazwiska męża. 
W „Amanta legitimes" dowodzą niedorzeczności pra 
wa, zmuszającego rozwiedzionych małżonków w ra­
zie powtórnych zaślubin do zachowywania warunków 
pierwszej intercyzy. Wreszcie w komedyi „Les jo- 
crisses du divorce“ podkreślają usterki kodeksu, za­
braniającego niewiernemu małżonkowi poślubić wspól­
nika swej winy. Autorowie zwrócili się do sławnego 
Naąueta z prośbą o napisanie wstępu do ostatniej 
komedyi. Naąuet napisał wstęp i oto jego streszcze­
nie: Zgadza się on .w wielu punktach na wyrażone 
w sztukach zarzuty; tłumaczy jednak, iż zabraniając 
rozwiedzionej żonie nadużywania nazwiska byłego 
męża na aktach urzędowych i handlowych, prawo­
dawca miał na widoku zabezpieczenie strony, która 
może byó pokrzywdzoną. Najdłużej rozwodzi się Na­
ąuet nad sprawą pomieszczoną w „Les jocrisses du 
divorce“ i oświadcza, że niemoralnem jest zabraniać 
małźonkowilub małżonce niewiernej poślubienia wspól­
nika przestępstwa. Jestto „odejmować możność re- 
habilitacy kochankom winnym ale niepozbawionym 
uczciwości, a co gorsza, jestto nagrodą za złe pro­
wadzenie się. Naąuet w ten sposób tłumaczy swój 
ostatni argument: „Rozpustnik unika bardziej panny 
niż mężatki, bo w razie uwiedzenia grozi mu mał­
żeństwo. Otóż artykuł 298 zapewnia wszelką bez­
karność uwodzicielom mężatek." Czyby jednak w ra­
zie braku tego przepisu małżeństwo między występ­
nymi nie było nagrodą za występek, zachętą do 
niego i najskuteczniejszym środkiem do rozbicia ro­
dziny, w której przecież oprócz dwóch istot powo­
łanych do miłości znajdują się i dzieci?!

KRONIKA.
Lwów 7 maja.

Trzecia pogadanka pedagogiczna odbędzi 
się w sobotę 9 b m, o godz. 6 wieczorem w a~ 
gimnastycznej szkoły Mickiewicza. Na porządki 
dziennym: 1) Dalszy ciąg dyskusyi o kształcenii
patryotycznych uczuć u młodzieży. 2) O potrzebie 
ssczerości w wzajemnych stosunkach rodziny i szkołj. 
Referent dr. M. Warmski.

Kościół polski w Wiedniu. Pod przewodn- 
ctwem p. Abrabamowicza przybyła do izby poselskej 
deputaeya złożona z dwudziestu pań i udała się io 
ministra Rittnera z prośbą o przyczynienie się rzidu 
do wybudowania kościoła polskiego w Wiedniu. Po 
uprzejmem przyjęciu przyrzekł p. minister profóę 
wziąć pod rozwagę i polecił deputacyi udać się znią 
do izby deputowanych.

W sprawie Kiryczenki wniósł urząd p >bra­
terski izby sądowej warszawskiej, protest do o utu 
rządzącego w Petersburgu, z tem, że wyrok prz. ńw 
policmajstrowi jest za niski.

Groźny protest Dnia 7 b. m. odbyło sił w 
Krakowie nurzliwe zgromadzenie towarzystwa ochro­
ny własności ziemskiej. Włościanie groźnie wystą­
pili przeciw dyrektorowi Zalańskiemu, działającemu 
na szkodę towarzystwa, a po dłuższej dyskusyi, 
przy której byli obecni ks Stojałowski i Stapiński, 
usunęli dyrektora Zalańskiego i wybrali nowy 
zarząd.

0 napadzie na księcia sasko-meiningskiego
dochodzą z Rzymu bliższe szczegóły: Książę zamie­
rzał już kilkakrotnie wraz z żoną odwiedzić poetę 
Ryszarda Vossa w Frascati, ale z powodu dżdżystej 
pory musiał zawsze powóz odesłać. Ta jazda tam i 
napowrót widocznie zaciekawiła wałęsających się 
w okolicy rabusiów, a gdy 4 b. m. książę rzeczy­
wiście złożył poecie wizytę i zdążał ku domowi 
z powrotem do Rzymu (książę z małżonką siedzieli 
W pierwszym, Voss zaś w drugim powozie), wtedy 
w pobliżu miasta napadli na powóz dwaj bandyci 
z długiemi flintami i zażądali od księcia pieniędzy. 
Książę, chcąc ratować życie, rzucił napastnikom 
kieskę, W której znajdowało się 56 lirów, a zado­
woleni taką zdobyczą, bandyci oddalili się spiesznie. 
Minister spraw wewnętrznych, dowiedziawszy się o 
niemiłej przygodzie księcia, pospieszył natychmiast, 
by mu wyrazić swe najżywsze z tego powodu ubo­
lewanie.

Ciekawy wypadek zdarzył się na wyścigaoh 
kłusowych w Wiedniu. Pośród licznych zaprzęgów, 
mających się ubiegać o palmę zwycięstwa, najmniej 
nadziei budził „Brezelbub". To też dwu tylko było 
ludzi, którzy nań postawili: właściciel pojazdu fia­
kier Fischer 5 zł. i jubiler Prinz 10 zł. Tymcza­
sem u mety stanął pierwszy „Brezelbub," a totali­
zator wypłacił pierwszemu z nich 2414 zł., drugie­
mu zaś 4828 zł., a zapomniany „Brezelbub" został 
bohaterem dnia.
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Z Sokala nam piszą: Rocznicę konstytucyi 
Trzeciego Maja obchodzono w mieście naszem 
uroczyście. O goJzinie pół do 11 staram em Towa­
rzystwa giUuastycznego „ Sokół“ odprawionem zo­
stało w kościele 00. Bernadynów uroczyste dzięk- 
czj nce nabożeństwo. Mszę świętą w asystencyi 
alumnów zakonnych celebrował ks. Dyonizy Lubo­
wiecki, wikâ yuas konwentu. Kazanie zaś prze­
piękne w duchu patryotycznym wygiosił gwardyan 
konwentu O. Ferdynand Moralaki, kończąc je sło­
wy : „Niech pokolenie pokoleniom podaje pamiątkę 
dnia tego!* Inteligencya miejscowa i okoliczna, oraz 
lud zapełni., kościół Bernardynów po brzegi.

W Sokalu bawi obecnie p. prezydent sądu E. 
Bauch, który przybył tu celem lustracyi sądu. Za­
mieszkał w Klasztorze 00  Bernardynów.

Do austr iockey-Clubu przyjęto jako człon­
ków I klasy Zdzisława Tarnowskiego i Tomasza 
hr. Zamojskiego, jako członka II klasy jen. majora 
Józeia Zaleskiego

Samobójstwo architekty. Władysław Ligęza 
Bogusławski, o którego śmierci donieśliśmy wczoraj, 
napisał przed opuszczeniem Wiednia do przyjaciela 
swrgo nazwiskibm Gindra i do swego notaryusza 
dra Bohma listy, w których donosi im o wyjeżdzie 
z Wiednia w zamiarach samobójczych. Powodem 
ramobójstwa ma być drogie małżeństwo Bogusław­
skiego, zawarte wbrew woli rodziny, w którem 
jednakże zamiast spodziewanego szczęścia znalazł 
tylko przynrości.

O nędzy emigrantów naszych w Brazylii tak 
pisze urzędowy dzieunik brazylijski: Wszystkich e- 
migrantów austryackich wysadzają na brzeg przy. 
lądka, który leży o 50 min. jazdy od Rio-Janeiro. 
Na przylądku tym tak mało wody do picia, że trze­
ba ją sprowadzać aż z miasta, dowożą ją zaś w 
czółnach to znaczy nie w beczaach na czółnach lecz 
w samychże czółnach. CJzółen tych nigdy się nie 
czyści a woda stoi w nich po dwa albo i po trzy 
dni na skwarze słoneoznym i miesza się jeszcze z 
morską wodą. Ktokolwiek tej wody się napił, roz­
chorował się natychmiast.. Wszyscy emigranci pio­
rą swą bielizn  ̂ i odzież w morzu, lecz odzienie na­
siąknąwszy słoną wodą moi ską przylepia się pra­
wie do ciała, a zostaje tak samo brodnem jak było 
przedtem. Emigranci mieszczą się w wielkich sy­
pialniach szopy bez okien, wystawionej nad morzem. 
W każdej takiej sypialni jest po ty siąc emigrantów, 
którzy cisną się jak śledzie i pokotem leżą na swo­
ich sprzętach. W razie pożaru niebezpieczeństwo 
byłoby ogromne. Jedzenie przygotowuje 8 kucharzy, 
a brud z nich aż kanie. W oddziele dis małych 
dzieci leży zwyczajnie po dwoje i troje na jednem 
łóżku, nakrytem brudnemi szmatami. Śmiertelność 
w śród dzieci ogromna, bo matki tają ich choroby.

-aarje dzieci leżą czasem dłuższy czas między ży- 
wemi, bo mato kto zwraca na jednego trupa uwa­
gę ; dopiero gdy jest już z cztery lub pięć małych 
tuipów, owija się je w szmaty, kładzie do starej 
skrzyń: od Kartofli i zakopujb do ziemi. Słowem 
na,iw.eksza nędza!

SzaCh Nasr-ed-difl, który Zginął odkuli fana­
tycznego wyznawcy sekty babistów, należa. do naj­
popularniejszych w Europie monarchów Wschodu. 
Odwiedzał ją też kilka razy Z czasów pobytu szacha 
w Europie (w roku 1873, 1878 i 1889) opowiadają 
o nim tysiące charakterystycznych anegdotek. Pod­
czas pierwszą, podróży miał z sobą szach cały swój 
harem. Przj patrzywszj się jednak kobietom europej­
skim i zawarłszy z niemi kilka miłych znajomości, 
odesłał wszystkie żony do Teneranu i ograniczał się 
do otaczani:, uwielbieniem dam europejskich, które 
nie gardziły jego towarzystwem, tem bardziej, źe 
Nasr-ed-din był stanowczo najbogatszym monarcha 
na swiecie. Wiele europejskich domow panujących 
zazdrościło szachowi jego olśniewających, nieporó 
wnanych klejnotów. W stosunku z płcią piękną był 
Nasr-ed-din zdumiewająco bezceremonialnym. Każdej 
damie, która mu się podobała, mówił: „Jesteś pię 
kną, kocham cię!“ W Paryżu pewnej miodej osobie 
o nie-bgularnych rysach twarzy, ale wspaniałej fi­
gurze, rzekł: „Powinnaś sobie dać uciąć głowę.“ 
Tnuą zaś damę już niemłodą, która koniecznie chc:ała 
być mu przedstawioną, odprawił dwoma słowam.: 
„Trop tard!" (Za późno.)

Naturamie bawiono się tem wszystkiem dosko­
nale na dworach europejskich, jakkolwiek czasem 
miano także niemało z oryginalnym gościem kłopo­
tu. Na oLiedzie u księcia Walii podano pewnego 
razu szparagi. Nasc-ed-din ugryzł główkę, resztę 
szparaga rzucił na posadzkę, Osłupieli wszyscy; do­
wcipny książę Walii nie chcąc gościa zawstydzić, 
poszedł za jego przykładem. To samo uczynili i ir- 
ni współbiesiadnicy i niebawem posadzka wspania­
łej sali zasłana był- szparagami.

A oto wyjątek z pamiętnika zmarłego szacha: 
„Oglądałem raz w towarzystwie kilku Europei< zyków 
na wystawie obrazów w Londynie obraz osła. Za­
pytałem; „Ile kosztuie ten obiaz?" Dyrektor wy­
stawy, przyiemny człowiek z białą brodą, odrzekł: 
„Sto funtów angielskich", co się równa 250 perskim 
tomanom. Zdziwiony zapytałem „Jakto? żywego 
osłi mogę kupić najwyżej za 5 funtów, a ten, który 
jest przecież tylko obrauem osła, ma kosztować dwa­
dzieścia razy więcej?" Dyrektor, zdziwiony tak nie- 
spodziewanem pytaniem, oarzekł: „Bo widzi Król. 
Mość, ten osiet nie sprawia żadnych kosztów; nie 
je owsi ai jęczmienia." A ja na to: „Prawda to, 
że gc nic. potrzeba karmie; ale też osieł ten nie 
może nosić ani jeźdźca, ani ciężarów" Uśmialiśmy się 
wówczae wszyscy serdeczni')."

Zmarli. Antonina z Urbańskich Zagórska, 
inana i u nas i powszechnie rzanowana matrnna 
pilska, zmarła w d. 3 b. m. w Gutanowie w Król. 
Pola. w domu swego zięcia hr. Grabowskiego. Była 
ona córką Józefa i Tekli z hr. Łosiów Urbańskich. 
Wychowana w wykwintnej atmosferze w Narolu, 
gdzie się ongi kupiło całe życie towarzyskie i poli­
tyczne naszej dzielnicy, wyszła za ś. p. Mieczysława 
Zagórskiego, wiaścicieia Podborza. Owdowiawszy w 
r 1876 poświęciła cały swój żywot dobrym uczyn­
kom i wychowaniu trojga swych dzieci : Seweryna
rotmistrza ułanów, Zdzisława, kapitana inżynieryi, 
który ożeniwszy się z Teres  ̂ z Gorayskich, po kil­
ku zaledwie miesiącach szczęśliwego pożycia zmarł 
w r. 1894 w Peszcie i Maryi wydanej za Tomasza 
kr. Grabowskiego, wnuka ministra stanu, a pra­
wnuka króla Stanisława Augusta R i p.

Stan powietrza. T. o 9 rano + 9 - ' R., w poi. 
-f- L 3° R. Bar. 762. Spada. Pogoda.

Do dzisiejszego numeru Przeglądu dołączamy 
cennik znanej zaszczytnie fabryki chemiczno-kosme- 
tycznej p. Jana Ihnatowicza we Lwowie.

P  O rF .
Wyścigi konne w Wiedniu. Zjazd wiosenny.

Dzień dziesiąty, 28 kwietnia. Nagroda Deme- 
triusa, 6000 koron zwycięzcy, 1000 koron drugie­
mu koniowi, Handicap, meta 1000 metrów, zapisano 
koni 21, biegało 9. Hrabiny Matyldy Erise og, gn. 
41etni Norton" po Zsupan od Accisse (48 kg.) 1, 
hr D. Wenckheima og. gn. Sletni „Dkrion" (49 k.) 
2. Totalizator płacił 115 za 5,

Nagroda Turnia, 4000 koron zwycięzcy, 800 
koron drugiemu koniowi, meta 2000 m. Zapisano 
koni 15, biegały 8. Br. G. Springera kl. gn. Sletnia 
„Cascata" po Pasztor od Oataclysm 1, A. Drehera 
og. kaszt. 31etni „Blitz" 2. Totalizator płacił 27 za 5.

Dzień jedenasty 30 kwietnia. Nagroda Fla- 
mingo, 4.O00 koron zwycięzcy, 800 koron drugiemu 
koniowi, bieg z płotami, Handicap; meta 2400 mtr. 
Zapisano koni 7, biegały 4. Ks. Eszterhazy’ego 
ogier kasztanowaty 4-letni „Conti" po Miivesz od 
Cobweb (75 kg.) 1, hr. Z. Kinsky’ego klacz gm-da 
6-letnia „Nebdai" (64 kg.) 2. Totalizator płacił 
9 za 5.

Nagroda Zsupana, 6000 koron zwycięzcy, 800 
koron drugiemu koniowi, meta 1600 mtr. Zapisano 
koni 19; biegało 6. P. R. Lebaudy’ego klacz kaszt. 
4-letnia „ Ambro iia" po Metcalf od Agota 1, ks. 
Eszterhazy’ego klacz gniada 4-letnia „Margit" 2. 
Totalizator płacił 62 za 5.

Dzień dwunasty 1 maja. Tego dnia odbył się 
pierwszy w tym roku bieg koni dwuletnich. „Na­
groda św. Leopolda" 8000 koron zwycięzcy, 1600 
koron drugiemu, 400 trzeciemu koniowi, meta 1000 
mtr. zapisano koni 23, biegało 8. Br. G. Sprl igera 
kl. gn. „Per pedes" po Beanminet od Per asa 1. 
Hr. D. Wencklheima og. gn. „Balvanyon“ 2. Pana 
R. Wahrmanna og. gn. „Ronacher" 3. Totalizator 
płacił 29 za 5. „Nagroda Prateru*, 4000 koron 
zwycięzcy, 800 koron drugiemu koniowi, bieg my­
śliwski, Handicap, meta 4800 mti. zapisano koni 
15, biegało 6. Hr. Z. Kinsky’ego og. gn. 4 1. „Ma- 
gyarad" po Montbar od Mattina (62.6 kg.) 1. Pana 
A. Drehera og. kaszt. 6 1. „Diogenes" (65 kg.) 2. 
Totalizator płacił 22 za 5.

• *
„Norton" zwycięzca wyścigu o nagrodę Deme- 

triusa, z powodu choroby przesył w .tym roku ope- 
racyę, zwaną tracheotomią t. j. przecięcie krtani, 
i oddycha przez włożoną tam rurkę czyli t. zw. ka- 
nulę. Z tym aparatem w krtani biegał, to też zwy­
cięstwo jego było ogromną niespodzianką, i dziwić 
się tylko można odwadze trenera Reynolds, że ko­
ma w takim stanie puścił w bieg; . sprawdziło się 
jednak przysłowie: „Audaces ,uvat formnau.

29 kwietnia odbyła się w Wiedniu na Freude- 
nau licytacya koni czystej krwi, której rezultat był 
bardzo nieświetny. Stanęło do sprzedaży 15 koni, 
z tego sprzedano tylko cztery i to po nędznych ce­
nach; z tych dwa kupił por. Stan. Janota Bzowski 
„Hendrika" za 400 koron, a „Sa\igliano“ za 500 
koron.

Bieg o nagrodę 2000 gwinei w Newmarkt w 
Anglii uwaiamy za bieg próby do Derby w Epsom 
i tak samo jak ten otwarty dla trzyletnich ogierow 
i klaczy, wygrał z wielką łatwością faworyt „St. 
Frusąuin*, który też od dawna Ast faworytem na 
Dbrby; biegało koni 7. Nagrodę 1000 gwinei uwa­
żaną za bieg próby do nagrody Oaks‘ dla trzyletnich 
klaczy w Epsom wygrała klacz „Thais" będąca 
własnością ks. \v alii.

*  *Br. Hirsch, o któcego zgonie Przegląd dono­
sił W Kronice, a później w korespondenoy1' z Lon- 
dyna, posiadał, jak .wiadomo, znakomitą i liczną 
stajnię wyścigową w Newmarkt w Anglii. Według 
regulaminu wyścigowego angijlskiego wskutek jago 
śmierci wszystkie zapisy jego koni dotychczas poro­
bione, wacą ważność.

*  *
Fmp. por. hr. Graevenitz dotychczasowy na­

czelnik departa nentu chowu koni w c. k. ministe- 
rynm rolnictwa przeniesiony został w stan spoczyn­
ku. Posadę tę objął feldmarszalekpor. hr. Eenryk 
Lamberg, jeden z najgorliwszych zwolenników cLu- 
wu koni czystej krwi i sportu wyścigowogo. Za 
młodn dzielny Gentlemen-Rider, z ostatnich lat zna­
ny jest czytelnikom Sportu jako właściciel konia 
„Haduagy", który biegał z przeszkodami, a często 
erwycięzko.

2 teatru. Dziś we czwartek po raz trzeci 
„Weseli spadkobiercy", operetka w 3 aktach J. 
Hora ta i L. Steina, muzyka Karola Weitl gera. 
Nowe kostynmy, nowe dekoracye p. Piilla. W  pią 
tek po raz pierwszy „Burza®, dramat w 5 aittacl 
A. Ostrowskiego. W  sobotę po raz 4-ty „Weseli 
spadkobiercy". W niedzielę po południu o 3 , 
ka różyczka", komedya w 1 akae Józefa Blisdn- 
skiego, zakończy „Lekka kawalerya", operetka w 2 
ak*.«ch Fr. Suppego, wieczorem o pół do 8-mej 
„Sztygar", operetka w 3 aktach Karola Zellera. 
W poniedziałek po raz drugi „Burza*. We wtorek 
(wznowienie) „Don Cezar", operetk? w 3 aktach 
Dellingera. We środę po raz pierwszy „Królewicz", 
komedya w 4 aktach Edwarda Łabowskiego.

GzęsS ©konomranao
Wiedeń 5 Lim,a.

(Z) Usposobienie giełdy było dźiś bardzo 
przygnębione. Przedewszystkiem przykre wra­
żenie wywarło ogłoszenie nuntiów austryackiej 
i węgierskimi depubacyi kwotowej. Z •gromnej 
różnicy, zachodzącej między uchwałami obu 
deputacyj, wysnuwają spekulanci ponure wróż­
by o dalszym przebiegu rokowań ugodowych. 
Dalszą ok .li iznością paraliżującą wszelką przed­
siębiorczość, był wynik głosowania w subko- 
mitei ie kolejowym nad sprawą upaństwowienia 
kolei północno - zachodniej. Wreszcie rozeszła 
się w Berlinie pogłoska, którą wnet i u nas 
kolportowano, że w praskiej filii Zakładu ^re­
dy* iwego popełniono znaczną deiraudaoyę. Ber- 
lińsoy spekulanci, którzy ostatnimi dniami chę­
tnie kupowdi austryackie walory, dziś nio nie 
kupowali, co zwiększało jeszcze bardz «' sta- 
gnaoyę i przyśpieszało spadek kursóu. Ku koń­
cowi zaozęto trochę spokojniej oceniać sytua- 
oyę, z Paryna, Londynu i Berlina sygnalizo­
wano silną tendenoyę i wyższe kursa i dzięki 
tym okolicznościom ustała i u nas zniżka. Bądź 
co bądź ostateczny rezultat jest w porównaniu 
z wozorajszem zamknięciem ujemny.

Ostatr :3 notowania
Kredyty austr. 353-75, węgierskie 387 25, 

Anglobanki 157-75, Uoio. y 296 50, Bankyerainy 
1391—, Lftnderbanki 243‘25, Ludwiki 22010, 
Czemiowieokie 293'— Eibethah 273-75, Renta 
papierowa 101-20, srebrna 101-05, austryaoka 
z >Ła 122-45, 470 aostr. renta w .i kor. 101-25, 
węgierska złota 122-35, ' °/o węgierska . sntt 
wal. kor. 99-05, dukat 5'65—, 20-frankówka 
9-54, marki 11-75, ruble 1"27‘/*-

§ Giełd1! towarowa. Wiedeń 6 maja. Cu­
kier surowy loco Aussig 15.90—15.95, 1®QÓ 
Ołomunieo 14.95 — 15.05, loco Bomu Wiedeń 
14.95 do 15.05, na maj loco Aussig 15.95 do 
16 00. Cukier rafinowany prima Wiedeń
35.50 do 36.00, seounda 35.25—35.75, euki.: 
w końkach prima 36.50—37.00, seounda 36.25 
dc 36.75. Spirytus kontyngentowy loco W ie­
deń 15.20 — 15.30. Nftfta kaukazka transie 
Tryest 5.00 — 5.20, galicyjska przeźroczysta
17.50 do 18.—. Gal. olej oesarski 00.00—00.00.

§ Z  kolei- Ruch towarowy z Rumunią, Lindową
i Ziemią przedarulańsbą Z dniem 1 maja 1896 
wszedł w życie dodatek I.

Północno-niemiecki ruch towarowy z Galicyą

i Bukowiną. Z dniem 15 maja 1896 wejdzie w ży­
cie nowa taryfa, część II, zeszyt 2.

Ruci towarowy pomiędzy R imunią a Austro
Węgrami i Niemcami. Część I, rozdział B. Z dniem
1 maj- 1896 wszeuł w życie dodatek I.

Telegramy „P zealaou“
Wiedeń 7 maja. Komisya k o l e j o w a  o- 

bradowała wczoraj nad przedłożeniem rządo- 
wem o upaństwowieniu kolei połnoono - zacho­
dniej. P. R  u s s zawiadomił o uohwale, juku 
zapadła w subkomitecie, poczem referent p. 
S z o z e p a n o w s k i  na podstawie szczegóło­
wych zestawień oyfrowyoh wykazywał, jakie 
finansowe i ekonomiczne korzyści przedstawia 
upaństwowienie tych linii i zalecał przyjęcie 
przedłożenia.

Zanim przystąpiono do obrad zabrał głos 
prezes komisy: kolejowej p. Z a l e s k i  i ze 
względu na to, że socyalistyczny dziennik, Ar- 
beiter Zeitung, w sposób nikczemny napada na 
p. Szczepanowskiego, zarzucając mu, że prezes 
tej kole* p. Taussig przekupił p. Szczepanow­
skiego, aby on popierał upaństwowienie rzeczo­
nej kolei, wyrazi najwyższe oburzenie z po to- 
du takich i iegodziwyoh napaści na męża, któ­
rego charakter wyższym est ponad w“zelk 
oibń podejrzenia. Zebrani członkowie komisyi 
przez aklamację zamanifestowali, że soLdary- 
z iią się zupełnie ze słowami p. Zaleskiego.

Następnie zabrał głos p. S c n w a b  i o- 
ś wiadesył, że podziela w zupełności oburzenie, 
któremu dał wy^az prezes. Następnie wykazy­
wał cyfrowo dodatnia i ujemne strony tego u- 
państwowienia i p istawił wniosek, aby propo­
nowaną przez rząd ugodę oo do upaństwowie­
nia obu linii t. j. pótnuono-zaohodmej i nadłab- 
skiej odr-.ucic, a wezwać rząd, iżby zarządził 
wszystko, co potrzeba, aby tylko gwarantowa­
ne linie, t. j. kolej północno-zachodnią i połu- 
aniowo-północną niemieoką kolej łączącą bez­
zwłoczni a wykupić na rzecz państwa.

P. S t e i n w e n d e r  sta\ aa podobny wnio­
sek jak p. Schwab, a nadto wnosi, aby wezwać 
rząd, iżby przedłożył projekt ustawy, regulują­
cej proceder upt ńsćwowienia kolei żelaznych 
w sposób wykluczająoy wszelkie spory i gwa­
rantujący prawa państwa bez naruszenia inte­
resów prywatnych.

Szet sekoyi br. W  i 11 e k wykazywał ko­
rzyści, jakie przyniesie upaństwowienie całej 
sieoi i kolei północno-zachodnLej i n&dłubskiej 
i oświadczył, że wykupno obecnie tylko jednej 
linii, co do której nadszedł już kon jesyą ozna- 
czory termin wy kupne, byłoby tylko sztu­
cznym środkiem pomocniczym i nie zasługuje 
na to, by mu dać p:6rwszeństwo przed naby­
ciem całej sieoi, o ile ona dt. się nabyć pod 
warunkami możliwymi do przyjęcia. Naiećy 
nadto brać wzgląd także na nersonal kolejowy, 
który wiele strai-łby nc tem, gdyby sieó tę 
rozdzielono.

Minister kolei żelaznych, jonerał Gu t -  
t e n b e r g , oświadozył na wstępie, że przyłą­
cza się do oburzenia wyrażonego z powodu na­
paści Arbeiter-Zeitung na p. Szczepkowskiego. 
Następnie rzekł minister, ż« także rząd po­
czątkowo wychodził z tego założenia, aby na­
być tylko tę linię, co do której nadszedł już 
termin wykupna. Wyłoniły się wpzelako roz­
maite trudności w toku rokowań nabrał rząd 
przekonania, źe najlapio będzie nabyć całe 
przedsiębiorstwo w drocLe ugoay. Munster 
wątp , czy proponowana przez p. Steinwender a 
ustawa usunie wszelkie trudności. Są bowiem 
kwestye, jak np. personalne i funduszu pensyj- 
nego, które tylko w diodzo obopólnego porozu­
mienia mogą byó załatwione. Gdyby nie przy­
jęto proponowanej przez rząd ugody, musiałby 
rząd upaństwowienie odroczyć do roku 1901, 
a wtedy byłoby ono połąozone z nierównie 
większemi ofir _ami finansowemi dla państwa, 
choćbyśmy tylko uwzględnili ten wzrost lo- 
ohodów kolejowych, jaki okazuje się w roku 
1896. Także w koncesyaoh innyoh kolei są co 
do upaństwowienia podobne luk. i kwestye 
sporne, które tylko w drodze ugody załatwione 
byó mogą. Czy jednak w obeo trudności, jakie 
w tym wypadku stawiane są rządowi, który­
kolwiek rząd zdecydowałby się zawrzeć ugc 
dę ? A  zatem ostatecznym rezultatem byłoby, 
źe cał* akcya upańs twowienia kolei żelaznych 
usuniętą byłaby na daleki plan.

F. S t r u s z k i e w i c z  stawia wniosek, 
aby obliczenia p. Sohwaba wydrukowano i roz­
dano członkom komisyi.

Pp. Kaftan i referent Szozepanowski sprze­
ciwili się temu wnioskowi, gdyż opóźnienie tej 
sprawy równałoby się jej odrzuceniu, gdyż ter­
min ostateczny jej załatwienia j*est 15 maja.

Mimo to uchwalono wniosek p. Struszkie- 
wiozt i na tem przerwano obrady.

Wiedeń 7 maja. W  komisyi b u d ż e t o -  
w e j zdawali wczoraj obaj referenci pp Katb- 
rein i Baer sprawę z tego, w j ikiem stadyum 
znajdują się prace subkemitetu nad przedłoże- 
niami rządów Bmi o regulaoyi płao urzędniczych.

Minister finansów ar. B i l i ń s k i  oświad­
ozył, że rząd gorąco pragnąłby, aby te przed­
łożenia mogły bjró j»S najrychlej załatwione, 
wszelako nalegać na ich jak najrychlejsze za­
łatwienie nie może rząd z tego powoda, iż nie 
był dotychczas w możności wnieść w izbie 
przedłożeń o pokrycie kosztów, jakie regula- 
oye płao urzędniczych za sobą pociągnie. Dla 
tego feż może izba uchwalić te ustawy, wsze­
lako do sankcyi nie będą one mogły byó na 
razie przedstawione, aż dopiero po uc’ maleniu 
ustaw o pokryciu

P. B e e r podniósł, że napłynęło mnóstwo 
petyoyi, zwłaszoza od nauczycieli szkól średnich, 
suplentów i nauczycieli szkół ćwiczeń, którzy 
domagają się zmiany niektórych postanowień. 
Z  tego powodu prowadzi subkomitet- z mini­
strem oświaty rokowania o zmianę przedłożeń 
w myśl tych petyoyi.

Następnie uradowała komisy a budżetowa 
nad uchwalonem: przez izbę panów zmianami 
ustawy pensyjnej i pc długiej debacie zgodziła 
się na 'a zmiany.

Minister finansów oświadozył, że rząd 
j 3szozB w maju przedłoży tę ustawę io sankoy:' 
monarszej.

Komisy? g ó r ni o z a przyję] ■ projekt u- 
- »w y  o utworzeniu stowarzysreń górniczych. 
Referentem tego przedłożenia do obrad w peł­
nej izbie wybrano hr. Falkenhuyna.

Komisya dis prawa karnego przyjęła 
pierwsze trzy paragrafy ustawy przeciw nad­
użyciom wyborczym, Paragraf drag’ tej usta­
wy opiewa: „Kto rozmyślnie sprowadzi rezul­
tat wyborów niezgodny z wolą wyborców, albo 
też sfałszuje rezultat wyborów, dopuśoi się 
występku i karany ma być aresztem od mie- 
siąoa do dwóch lat".

Paragraf trzeci zaś opiewa; „Kto po­

średnio lub bezposredmo obietnicami lub przy­
sparzaniem muteryalnych korzyści stara się na­
kłonić wyborców do wykonywania prawa wy- 
borozego w pewnym kierunku, albo też po­
wstrzymać ioh od głosowania, tudzież wyborca 
który przyjmuje korzyści materyalne, ucpusz- 
oca się występku i karany byó me. aresztem 
od miesiąca do roku. Nadto może z tą ka­
rą aresztu połączona byó także grzywna do 
2000 z 1."

Wiedeń 7 maja. Na wczorajszej konferen- 
oy* przywódzców stronnictw, na której mianu 
Uioży6 program dalszych prac parlamentarnych, 
bj !' ministrowie Badem i Biliński. Po długiej 
debacie większością głosów uchwalono, ze w bie­
żącej sesyi należy jeszcze załatwić: ustawę 
wprowadzpjąoą do reformy podatkowej, ustawę 
o odpisywaniu podatku gruntowego, o rewizyi 
katastru I o odpisywaniu podatku gruntowego 
z powodu kięsk elementarnych, ustawę giełdo­
wą i ustfwę o swojszczyźuie. Nie powzięto 
jeszcze ostatecznej deeyzyi, oo robić z resztą 
ustaw podatkowych. Niektórzy prezesi doma­
gali bię, aby przedewszystkiem załatwione usta­
wę o swojszczyźnie, z innej znów strony wy­
rażono życzenie, aby załatwiono ustawę o pa­
tentach, o inspektorach górniczych, tudz-ioź 
wniosek p. Brennera o pomocy d'a rolnictwa. 
Nadto wniesie rząd jeszcze niektóre przedłożę
nia, których ryońłe załatwienie jest pożądane,
jak ustawę o kolejach lokalnyoh, ugodę indem- 
ninaoyjną z Istryą i ustawę o odszkodowaniu 
Wiednia za straty poniesione przez zaprowa­
dzeniu podatku osooisto-doonoaowego

Natomiast załatwienie ustawy praeciw 
opilstwu, noweli przemysłowej i ust? wy o utwo­
rzeniu zawodowyoh stowarzyszeń rolniczych 
postanowiono jednomyślnie odroczyć do jesieni.

Jak długo potrwa obecna sesya, zależeć 
będzie od załatwienia najważniejszych z wyżej 
wymienionych spraw.

Wiedeń 7 kwietnia. Koło polskie obrado­
wało wczoraj nad onegdajszym rezultatem gło­
sowania nad paragrafem 41 reformy wyborczej. 
Na poozątku posiedzenia u yrp.ził przewodniczą­
cy Zaleski ubolewanie, że skutkiem nieobecno­
ści wielkiej liczby członków Koła polskiego, 
przyjęto wniosek Bareuther«_ o tajnem głosowa­
niu. Posiedzenie trwało trzy godziny. Zuanii 
były podzielone, Hr. Dzieduszycki kilkakrotnie 
głos zabierał, wskazując na okolioznośó, że 
wniosek Bareuthera równa się ukróceniu praw 
Sejmu, inni mówcy zaś byli zdania , żeby się 
nie domagać już restytuoyi paragrafu 4 ,-go. 
Uohwalę zachowano w ścisłej tajemnioy, skut­
kiem czego krążyły różne pogłoski o żarnie- 
rzonem zachowaniu się Koła podozas dzisiej­
szego trzeoiegc czytania reformy wyborczej. 
Mów: ono międzj innymi, że Koło chce głoso­
wać przeciw ustawie, 'eźeli nie będzie miało 
zapewnienia, iż paragraf odnośny w Izbie pa­
nów będzie zmienionym.

Przewodniczący Koła wystosował do wszy­
stkich członków następujące p isn o : „Podozas 
imiennego głosowania nad wnioskiem Bareu 
therr. zaprowadzającym w 5-te; kuryi tajne gło­
sowanie kartkami . którj to wniosek otrzymsł 
14 głosów większości, głosowało przeć* ̂  wnio­
skowi 26 posłów polskich, Trzech się od głoso­
wania usunęło, nieobeonośó kilku była wytłó- 
maozona, a brakowało 21 posłów, którzy albo 
bez urlopu bawią po za Wiednium, albo też 
w Izbie ns czas się nie jawili Z  największą 
przykrością konstatuję ten smutny fakt, którj 
nietyiko umożliwił rezultat głosowania uchwa­
łom Kołu przeciwny, ale w wysokim stopniu 
naraża stanowisko i powagę Koła w obeo in­
nych stronnictw. Jak na usnniei upraszam sza­
nownych koiegów, by w interesie sprawy pu- 
bliczn. i z jak nrjwiększą gorliwośoią snełniali 
swój oboa *ązek poselski i me dopuszczali do 
powtarzania się wypadku takiego jak onag- 
dajszy.

Wiedeń dnia 6go maja 1896.
Zaleski",

Podczas imiennego głosowania nad wnio­
skiem Bareutben byli obecni w Izbie i głoso­
wali przeciw temu wnioskowi tylko następują­
cy ozłonkowie Koła polskiego: Abrahamc mcz 
Dawii, Aiirahwmowioz Eug , Chrzanowski, Czay- 
kowski, Bzi Juszyeki, Henzel, Horodyski, Ja­
worski, Jędrzejowioz, Krynicki, Lewicki, ks. 
Pasfor, Piniński, Podlewski, Potocki, Potoczek, 
Roszkowski, ks. Ruozka, Rutowski. Sokołowski, 
Struszkiewicz, Szozepanowski, Trachtenberg, 
Tyszkowski, W ie’ ow. ayski, Zaleski. Podczas 
odbytego następLn drugiego głosowania imien­
nego nad wn ośI Jem Krausa, który to wnio­
sek upadł, opróoz powyżej wymienionyoh byli 
obeoni w Izbie i głosowali przec?w temu wnio­
sków . Borkowski, Byk, Gołuohowski, Kraiń- 
ski, Madeyski, Popowski.

Wiedeń 7 maja. Polit. Corresy. donosi, że 
książę bułgarski przybędzie tu dzis rano i nie 
zatrzymując »ię woale, uda się w dalszą drogę 
dc Belgradu.

Do tego samego pisma donoszą z Peters­
burga, że nieprawdziwą jest pogłoska, jakoby 
car rosyjski z?raz po koronacyi miał. zamiar 
odwiedzi* dwory monarsze w Berlinie i w 
Wiedniu.

Wprawdzie nie ulega najmniejszej wątpli­
wości , że w razie odiaycia podróży z« grani- 
oę, cdwii_dz_ car te dwory, jednakże dotych­
czas nie postanowiono jeszcze woale, kiehj ta 
podróż nastąpi.

Wiedeń 7 maja. Ponieważ wydarzył się 
nowj wypadek zawleczenia zarazy, urzeto np- 
miestniotwo zakazało przywozu do Austryi 
Dolnej nierogao;zny z oałej Galioyi.

Peszt 7 maja. Cesarz zwiedził wczoraj 
szczegółowo wystawę, a zwłaszoza pawilon 
Bośnii i Heroogowiny. U w ót tego pawilonu 
powitał Cesarza minister Kallay i imieniem 
ludnośoi Bośnii i Harcogov iny zapewniał Mo- 
narohę o jej szozerej miłeśc: i przywiązan-n 
Cesarz odpowiedział, źe z radością* wstępuje 
do tego pawilonu, aby zobaczyć ćwietne re­
zultaty świadome, swego celu i energicznej 
działalności wiernegc rządu krajowego. Zwie­
dziwszy pawilon wyraził Cesars swe na’ wyższe 
lidowolenie z tak zdumiewającego rozwoju 
Bośnii i Hercegowiny. W  pawilnnle Zbtrało 
się wielu m.tszkańców tych prowiiicyi i powi­
tało Cesarza grzmiącymi okrzykam’ „Ziwio".

Peszt 7 maja. Budap. Ccrresp. donosi, że 
że z okazyi jubileuszu tysiąolecia "Węgier, o- 
trzymał Cesarz serdeczne depesze gratulacyjne 
od oardzo wielu mor archi w i zwierzchników 
państw Cesarz niemiecki w depeszj swej za- 
była Cesarzowi, jako wiernemu przyjacielowi, 
najszczersze pozdrowienie i gratulacye, wyra­
żając życzenie, ażeby król i naród węgierski 
po wszystkie ozusj nierozerwalnym, węzłnm 
ty li złączeni i tworzyli silną podporę pokr-o- 
*’ą zaiowno dla monarohu austro-węg*erskiej, 
iak i dla jej wiernych sprzymierzeńców.
 Car rosyjski w dep _ 3zy swej oświadcza,

5 iż calem sercem przyłąoza się do tyoh wspa­
niałych uroczystości i pragnie z ioh okazyi 
pogratulować Cesarzowi a zapewnić Gc o swej 
szczerej i niezmiennej życzliwośoi.

Król wioski zasyła serdeozne gratulacye 
i szczere życzenia pomyślność, dla króla wę- 
g erskiego i ni rodu w ęgierskiego, zapewniająo 
Cesarza o swej niezmiennej przyjaźni.

Peszt 7 maja. Prezes gabinetu br. Bantfy 
dał wczoraj śniadanie ns, cześo ciała ayploma 
tyeznegc. Wziął w nim udział także hr Gołe - 
eLowsk’ . Pierwszy toast wniósł ambasador 
włoski hr. N.gra i podniósł, że naród węgier­
ski ze słuszną dumą obchodzi jubileusz tysiąc­
lecia w obecności reprezentantów całego świa­
ta i pod przewodnictwem okrytego chwałą 
mądrego króla, któregc cały świat czci i któ­
ry p~zejęty jest Wysokiem poczuciem obowiąz­
ku i prawdziwą miłością pokoju. Oby Bóg za­
chował długo jeszcze króla i królowę dla do­
bra Węgier i zbawienia ludów.

Minister Josika imieniem rz^du dzięko­
wał za te serdeczne uczucia, dziękował także 
wbzysekin reprezentartom państw zagranica- 
n /cn  za ich przybycie i prosił ich, aby wy­
raz: li swym monarchom i swym naroaom 
podziękę.

Bukareszt 7 maja. W  parlamencie wniósł 
wczoraj deputowany Gradistoanu interpelacyę 
w sprawie udziału Rumuni w jubileuszu wę­
gierskim.

Prezes gabinetu Stourdza odpowiedział n? 
tę inteipelacyę, że gdyby rząd rumuński nie 
był przyjął zaproszenia rządu węgierskiego, to 
byłby ten samem wykroczył przeciw naiele- 
mentamiejszym pojęciom kurtuazyi. Przyjmując 
zaproszenie zastosował s.ę rząa tylko do stano' 
wiska Rumuni:' w Europie', do wymagań mię­
dzynarodowych i do tych węzłów przyjaźni, 
jakie łączą obie sąsiednie monarchie i ich 
władzców. Postąpić sobiei inaczej znaczyłoby 
tyle, co obniżyć stanowisko Rumunii. — Cc 
się tyczy onegdajszych demorstraeyi (studen­
ckich, me przeszkadzał rząd pochodowi mio 
dzic.iy uniwersyteckiej, musi jednak stanowczo 
zganić rozwinięoie podozas tego pochodu cho­
rągwi z prowokującymi napisami i ma nadzie­
ję, że studenci me wykroczą więcej pc z a do­
zwolone granice. Nikt bowiem nie powinien 
zapominać o tem. że pierwszym obowiązmem 
dobrego obywatela lest szanować stanowisko 
własrego kraju.

Wiedeń 7 maja. Rada państwa przedsię­
wzięła dziś trzecie czytanie reformy wyborozej. 
W  imiennem głosowaniu przyjęto 239 głosami 
przeciw 19 pierwszą ustawę zmieniającą ustawę 
zasadniczą o reprezentacyi państwa, a drugą 
ustawę, zmier? ającą ordynaoyę wyborczą, przy­
jęto w zwykłem głosowaniu olbrzymią więk­
szością.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyj ecnah dnia 6 maja. J. J. Romaszkan 
z Odai. Ks. hr Krasicki z Wołynia. Z. Mars z Li­
manów,v. Dr. M. Rosenstock ze Skałatn. B.. br. Chi i- 
stiani z Wolicy. M. Szehchoff z Warszawy. L. Stie- 
fel z K-osna. K. Hochenegg z Wiednia. G. Mac 
Intosh ze Stryja.

L  iSL

N AD ESŁAN E.
Rubryka ta nir pochocLi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Gqo! GO ct pół flaszki ( N o t  -ho !)  
1 złr. C ii. flaszki

Do nabycia BzyJz.ii.

Wszecb nauk lekarsti .1

Dr. Albin EFatiaiewsk
b. iekar na klinikach p’-ofe3orow : Kaposiego, Neumana-, 
Fingera i Friicnt .fi Wiedniu, proiejor^L at-aari. i  Casperi 

v  Bf r ini: i profesorów Guyona i Foorniera u  P sryin . 
Specpalista chorób skórnych, wenorycsnyoh, 

płciowych i narzedu mc atowego.

f l l l A r S l t f l P  v  chorobaci1 pęcherzowych, zczegoinitt 
U p r l a i t  Kamienie i now onrorow  pęcnerzi

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwcwie
naprzeciw  hotelu ueorgea , ora. od  1 0 — 12  i od  8 — 5 

W y lą c in le  d la  k o b ia t od  2 —

M J O N A S Z
'dom bankowy i baiitor wymiary

we Lwowie- ulloa Jagiailobska 1. 8. 
kupuj i  s p r z e a .je  wszelnic papiery wartościowe, 
losy i monety po najtańssmi kursie dzaennym

W  P R O M E S Y
do ciągnienia 15 maja r. I 

na węg. pożyczki premiowe po 5 złr., promesy na 
połówki tych .osów po S zł. wraz ze stemplem.

Główna wygnana koron 2 40.000, a 
względnie 120.000 koron.

na 4 pr. węg. l o s y  liip i.e csn e  po 2 zł. wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana koron 100.000  
na 3°/o losy austr. Zakładu kred. ziem. I  emisy* 

po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.
(Gówna wygrana 90.000 koron.

O do1!Przy .amówieniacŁ z prowincji upraszr. aie 
cifiui 20 ct. na portoryun.

Upraiz? sjy o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
zlecenia na 2 dni przeu ciągnieniem z powodu wyczerpa­
nia zapasu nie mogłyby być wykonane.

B ok  w łjż e n ia  1853,
Dom  bankowy i kantor wymiany 

nod firmą:

A u g u s t  S c h n l l e n b e r g  i S yn
Lwów, ul. Karola Ludwiki l . l p  gmacni dyr- 

gaL Tow. kredyto wego ziemskiego poleca
P R O M E S Y

di "iągnienia 18 mąia br. na losy węgierskie pre 
wio po zł. 5 i na połówki tvch losót po złr 3 

G lóim  vygrana zł. 120.0^0, zgli dnie połowę.
4 proc, wigierskie losy hipoteczne pc sł. 2. ‘

, Głównu w/grana zł. 50.000 
3 proc. .osy austr. Zakładu kred. zieask. J em po 

zł 175 wraz ze stemplem.
Główna j/ygrana zir. 45.000

II

Wiedeń 6 maja. Notowania wieczora* 
Kredyty 354.30 węgierskie kredyty 388.50, 
globank 158.25, bankyerein 139.00, unionb 
296’—, l&nderoank 24?'50, staatsDąbny 349 75,1 
lombardy 96.27, elbethaie — , akcyt tyto­
niowe 178.00, nmv 239.—, alpiny 82-3o, raut# 
majowa 101.25 węg. renti złota — —, austr 
renta koronni — s iosj tureckie 57-90, węg. 
renta koronna 99.10; marki 50.»2, ruble 127.04

Wobec wysokiego kursu

Bent austriackich i węgierskich
polecamy zamianę tychże na

Listy zaitawne Banku krajowego,
„ „ Towarzystwa kredytowego,
„ „ Banku hipotecznego. Don bankowy i kauuor wymiany 

Zlecenia z prowinoyi wvkonmemy oawrotm. poczta.



P B Z E & 1 4 &  a  d n ia  b  « » j»  I B M .

PANNA DO TOWARZYSTWA
PÓWIEŚĆ 

przez Florencyę Mńrryat.
TTómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartiagh.

(Ciąg dalszy).
Stanęło mu nagle w pamięci wspomnienie 

o wy od dni opromienionych szczęściem i nadzie­
ją. Luhił namiętnie muzykę, to też ogarnęło 
go łagodne jakieś, nieokreślone rozrzewnienie 
pod wpływem tych tęsknych dźwięków melodyi, 
które poruszyły na raz wszystkie uśpione stru- 
ny jego serca. Stanęła mu przed oczyma Alicya 
taka, jaką znał za młodu: z jasnymi, fa lu ją c y ­
mi na ramionach włosami, z oczyma niebieskie 
mi jak niezapominajki polne, a gdy wszedł do 
pokoju, doznał bolesnego rozczarowania ujrzaw­
szy ją wyniszczoną i postarzałą przedwcześnie, 
bez śladu tych wdzięków, które zachwyciły nie 
gdyś młodzieńcze jego oczy i wyobraźnię. Nie­
spodziane wejście sir Allana sprawiło pewien 
popłoch w salonie. Lady Chichester wydała ci 
ohy okrzyk zdziwienia, a młoda osoba, siedząoa 
przy fortepianie, zerwała "się z taboretu i sta­
nęła w wyczekującej ale pełnej uszanowania 
postawie.

— Czy paniom przeszkadzam? — zapytał 
baron.

— O, przeciwnie, drogi Allanie! Bardzo rada 
jestem, że przyszedłeś — zawołała jego żona. — 
Będziesz zachwycony śpiewem miss Murray. 
Pomyśl tylko, jaka z niej doskonała wirtuozka. 
Nigdy nie słyszała tyoh piosnek... tyoh moich 
dawnyoh, ulubionych, pamiętasz Allanie? a je­
dnak odśpiewała je prima yista tak ślicznie... 
Miss Mnrray nie rozpakowała jeszoze swoich 
nut...

— Poznałem od razu twoją piosnkę, Alioyo. 
Leoz nie przedstawiłaś mnie jeszoze swojej to­

warzyszce.
Ach, prawda: Jakaż ja nieuważna!... Miss 

Murray, oto jest mój mąż sir Allan, który bę­
dzie się rozkoszował, równie jak i ja, talen­
tem pani.

— Jestem na usługi sir Allana — odparła 
miss Murray, składająo panu domu uniżony 
ukłon, co jej nie przeszkodziło spojrzeć mu pro­
sto w oczy.

Sir Allan, popatrzywszy na nią, doznał 
pewnego uczucia zdziwienia. Na pierwszy rzut 
oka nieznajoma ta wydała mu się, jeżeli nie 
najpiękniejszą, to przynajmniej najbardziej zgra­
bną i ujmującą kobietą, jaką kiedykolwiek 
napotkał w życiu.-Nie miał on szerokiego pola 
do porównań w tym względzie, bo nienawidził 
stolicy, rzadko kiedy i zawsze tylko z koniecz­
ności bywał w Londynie i niechętnie opuszczał 
rodzinną siedzibę, ograniozająo swoje stosunki 
towarzyskie na sąsiedztwie. To też, jak na swój 

, | wiek, zachował dziwnie świeży i nieskażony 
- j umysł, a pomimo zawodu, jakiego doznał w po­

życiu małieńskiem, nie dozwolił nigdy swoim 
myślom błądzić po manowcach. Ztąd wywiązała 
się w nim taka nieświadomość złego, ż© przez 
to samo skłonniejszy był niż ktokolwiek inny, 
więcej obyty ze światem i jego przewrotnością, 
do podlegania wrażeniom i pokusom, przeciw 
którym nie miał się na baoznośoi.

Ta nieznajoma uderzyła go tern, że po­
wierzchowność jej stanowiła sprzeczność ze 
wszystkiem, na co oczy jego od tak dawna na­
wykły patrzeć. Ubrana w gładki kostyum su­
kienny, którego obcisły stanik uwydatniał ka­
żdą harmonijną linię kształtnej i w samą miarę 
pełnej kibici, z bogactwem czarnych, lśniąoyoh 
włosów, zczesanyoh z tyłn głowy, z ogniem 
jakby przytłumionej namiętności, tlejąoym w 

' głębi ciemnyoh źrenio i drgającym niekiedy 
‘ w kątach ust, miss Karolina Murray, nh będąo 
klasycznie piękną, był* jednak dziwnie powa­
bną i uroczą. To też sir Allan na jej widok

uczuł się dziwnie pornt«.onym, a spotkawszy 
wzrok nieznajomej, obruszył się sam na siebie 
za to mimowolne wrażenie, jakiego doznał, a 
którego ona przecież niczern nie starała się 
wywołać.

— Lubię istotnie bardzo muzykę — rzekł, — 
To też proszę, niech pani sobie nie przerywa.

— Sądzę, że lady Chiohester już dosyć ma 
śpiewu na dzisiaj — odparła miss Murray, od­
chodząc od fortepianu. — Może więc innym 
razem...

— O, nie, nie! — żywo zaprotestowała lady 
Alioya — śpiewaj pani dalej. Chcę, aby mój 
mąż cię słyszał. Powtórz, proszę, jeszoze raz 
tę pieśń!

Piękna panna przebiegła klawisze długimi, 
białymi, starannie wypielęgnowanymi palcami, 
a bogaty i pełny jej kontralt z taką namiętną, 
drgającą siłą uczuoia oddał rzewne słowa 
piosnki niemieckiej, że ostatnie tony, podobne 
do stłumionego łkania, rozpłynęły się wśród 
oiszy obszernego salonu. A  lady Alicya, która 
posadziła męża obok siebie i cały czas czule 
ściskała go za rękę, szeptała mu jednooześnie 
na uoho:

— Cudownie śpiewa, 'nieprawdaż ? A jaka ro­
zumna, jaka przyjemna'... O! Allanie, jakże ja 
uszczęśliwiona z niej jestem! Jakąż ona będzie 
dla mnie pociechą i osłodą w życiu!

On, roztargniony, odpowiadał je j:
— Tak... tak... niezawodnie...

A tymczasem całą duszą tonął w boga­
tych dźwiękach, napełniająoych przestrzeż, gdy 
zaś przebrzmiały, miss Murray szybko zam­
knęła fortepian i poprosiła lady Chichester o 
pozwolenie oddalenia się do swoich pokojów.

— Jeżeli milady nie potrzebujesz mnie w tej 
chwili, ponieważ pan baron jest przy pani, mo­
że mogłabym iść rozpakować swoje rzeczy? — 
spytała z uszanowaniem.

— Ale zobaozę panią jeszcze dzisiaj? — pro­
siła lady Alicya. ____________

— Rozumie się, jeżeli tylko milady sobie te­
go żyszysz — odparła z uśmieohem miss Mur­
ray. — Prcszę w takim razie przysłać po mnia. 
A moie pani sobie życzysz, abym ją rozebrała 
do łóika? O której godzinie udajesz się pani 
na spoczynek?

— Zwykle około dziewiątej. I byłoby mi bar­
dzo przyjemnie, gdybyś pani zechciała wtedy 
posiedzieć trochę przy mnie. Zasypiam z tru­
dnością, a moja poozoiwa Joanna tak mnie nu­
dzi swojem gadaniem...

— Będę pani ozytywała głośno do snu, je­
żeli pani pozwolisz — oohoozo odparła towa­
rzyszka.

— Aoh! jakby to było przyjemnie! Leoz ozy 
się pani nadto nie zmęczy?

— O to nieoh się pani nie obawia. Nie 
wiem, co to jest zmęczenie. A teraz opuszczę 
panią na chwilę

— Jeszcze iłówko... Czy pani wolisz, abym 
cię nazywała etykietalnie, po nazwisku, czy 
też mogę mówić po imieniu?

— Czułabym się bardzo zaszczyconą gdybyś 
milady raczyła mi dać ten dowód poufałości. 
Proszę tylko, jeżeli łaska, nie nazywaj mnie 
pani Karoliną, gdyż bardzo n,e lubię tego 
imienia ?

— Więo jakże mam mówić?
— Kora- Jest to skróoona przeróbka mojeg® 

imienia, do której nawykłam.
— Jak to ślicznie brzmi!... Jak mi się to po­

doba! Do widzenia więc, kochana Koro. Joan­
na przyjdzie ci oznajmić, kiedy będę udawała 
się na spoozynek.

Towarzyszka, ukłoniwszy się zgrabnie 
obojgu państwu, znikła w progu, a gdy tylko 
drzwi się za nią zamknęły, lady Alioya zwró­
ciła się do męża.

— O! Allanie, i cóż powiesz o niej? Czy 
nie jest uroczą? Nie wiem, doprawdy, jak być 
wdzięczną doktorowi za ten nabytek, tyle ży- 
oia wniosła z sobą do domu. Dzięki jej,

dziś obiad z lepszym apetytem niż kiedy­
kolwiek.

Pochwały sir Allana udzielone b y z pe« 
wnem zastrzeżeniem.

— Tak, wydaje się przyzwoitą. Mam na­
dzieję, że będzie użyteczną, tylko radzę ci, 
moja droga, nie psuj jej zbytnią dobrocią i 
względami Nie zapominaj, że bądź co bądź, 
je3t ona rodzajem płatnej sługi, należy więo 
utrzymać ją na właściwem stanowisku.

— Och! Allanie.,, przecież to taka dystyn­
gowana osoba., zupełnie z naszej sfery... Czyż 
tego nie widzisz?

— Owszem, leoz nawet dystyngowane osoby 
mogą czasem nadużywać ozyjejś dobroci. Sta­
raj się więc zachować powagę swojego stano­
wiska w stosunku do niej. Lecz przyznać trze­
ba, że głos ma prześliczny.

— To prawda. I wiesz, co mi przyszło na 
myśl? Jakby to było dobrze, gdybyś jej po­
zwolił akompaniować sobie na fortepianie i za­
śpiewał nam kiedy swoje dawne piosnki!

Sir Allan się rozśmiał.
— Moja droga Alioyo, toż mój głos musiał 

się zrobić podobnym do dźwięku rozbitego ko­
tła! Przecież to lata minęły od czasu, gdy nie 
dotknęłaś klawiszów, a ja zapomniałem i tej 
troohy, co niegciyś umiałem. Ciekawy jestem, 
ozy ta dziewozyna umie jeździć konno? Ma 
pyszną postawę po temu.

— Wątpię, mój drogi; gdzieżby się była na- 
uozyła? Muai być bardzo biedną, jeśli za jakieś 
nędzne sto funtów szterlingów podjęła się tak 
ciężkich obowiązków przy mnia.

— Głupstwo, moja kochana... Toż to dosko­
nałe wynagrodzenie dla takiej panny, jak ona. 
I pomyśl tylko, jakie będzie miała wygodne 
żyoie. GcLaeż ją umieśoiłaś?

— Obok siebie. Dałam jej do wyboru ter. 
pokój, albo inny, na górze. Leoz wolała być 
bliżej mnie na wypadek, gdybym potrzebowała 
ozsgo w nocy. C. d n.

Odróżniajcie 
prawdę od blagi.
Dwa modalo zasługi otrzymał 

*>. J h tem e jtow a fe l za
wyrób znakomitych tutsk ni: kle­
je nych 1 Takiem odznaczeniem 
żadna fabryki tutek poszczycić 
się nie może- Żądać proszę T a -  

t e i i  A J e m o jo w a k ie ^ o ,  
Wszędzie &o nabycia.

Wydatne piąte

Jedyna książka
Nauka Pieczenia

r
Ciast Świątecznych

E M

Marka ochrom*-

Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronną A m a a a u k ł s  n a  k w n iu  
firmy Couriere &  Comp., założonej w r. 1850 s p a d k o b ie r c a  O .  K o n d r a t o w ic z  w  C o g n a c u .  Jedyna polska firma we Francyi, 
reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie »Bntelkau i odznaczona mechlem złotym, poleca wielkie zaptsy kury- 
cyjnych prawdziwych F r a n c u s k i c h  C o g n a e ó w ,  a zczsgólniej dotycnczas nioprzewyższonego w swej dobroci Coflnaou miniateryal- 
ntgo, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych handlaoh, cukierniach, i aptekach na prosię,, 

cyi. Z poważaniem A u g u s t  C h a r s e w s k i ,  jen. zast. ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 87, -

lH fc -m  s p i i i t b n s ś ć .  Earasolki
przwsłorocan, po zł. 1.60 w handlu 
.Edwarda Sohllling* we Lwowla ul. Ha 
licka 16. 1— 10

X
X
X

Bułeczki =

stróża. 1 - 3

F lor en ty  n y  i  W andy
obejmuje:

D o s k o n a ł e  B&by,  Baba i ,

śnieżne, cy try n ow e  iop.

Bułki, Kołaczy ki,
WY89RNE PUCKI -  NUGAT NIEZRÓWNANY

0Lo^onm avtó2>c
B i c y k l  angielski mało używany i o l j j ą r t  p r o w a n c k i ,  orze ihow y prze- 

tabyda Sykitmska 26. Wiadomość u , .  j  , . \ , „ . Vkfadany, z mąki kartoflane] itp.

Ciastka deserowe
Biszkopciki, Ciasta francuskie

Soi clili 0Kalę[oai itp.
Pierniki turuńskie, krakowskie itp.

Cena 5 0  ot.
Po przesłaniu przekazem poczt. 5 6  Ct. 

wyaeła ira, co itrukarmi* nar. W. Maniec-
kicge, al. Kopernika 1. 7, Lwów. ___

ct- pół kilo bardao dobiej wiosenne 
bryndzy tylko w handlu L e o n a r d  ni 

S o J e u a ic g o  ulica DatoreZo liczba 2 we 
Lwowie.

/OtHHWOOHś II3E35EEJI IKfeHKżOOttCN

MARJOWKA

F o l n a r c i e k  pod PrzemyśUaami za 
ras do sprzedan a i objęcia. Bliżiaa wia­
domi ść M. li. poaie restante Przemy i'any 

U o sprzedam , a  pitka* reemesć w 
zdrowem miećcie obwodowi m w środio 
wej Galicy i, pr.y rzece, dwa nowe domy 
pjątiow# e konfortem uizgdzone, dom 
parterowy budynki gospodarcze, ogiód 
grunt budowlany ped . ik a  domów. Cena 
60.000 zl. dług bankowy 26 00U zł. Wia­
domość ' W. K. Ciuro gazet Ołszewskitgo 
Lwów. 1 - 3

H o ż e
do apraedania w najnowszych eOO odmia­
nach, na młodych dziczkach szczepione, 
z dobrem! koronami, aa które zaaiłych lat 
otrzymałem liczne ( odiiękowania i zaktó- 
te gwaiaatuję. Wyaokopieaze 13 a-tok 
4 zł.., siakopLene 12 szlak 3 ał. 50 ,t. 
sztuka 1 iózy 30 ct., 36 at Lóza wymy­
łam az do kones czerwca. Op.ocz togo 
flance kwutów i jar.yn po na,n.ziayo_ 

ctnach poleca

Antoni Kuczek
cgroonik w Stryja.

3 . 0 0 0  p o k o i  1 A  P  £  T
na składzie okazyjnie tanie poleca

A. KRZYSZTOFO BICZ
L W O W I E  plac Balicki 1- 2.we

5  p o k o i ,
do wynajęcia 

willa Anna.

kuchni*, spiżarka i ogród 
od 1 czerwca KastelOwki 

, 2 3
i t a i ,  n o  « tany koncypient adwokacki 

w ttym roku praktyki doktor, z odbytą 
praktyką sądową poszukuje posady pou 
korzystnymi warunkami we Lwowie lub 
w większem mniecie na prowincji. Zgło 
azenia pod G, W. do binra dzienników
Plohna._____________________________2 - 3

6 s e b a  inteligentna, poszukuje miejsca 
w mieście lub w miasteczku jako bona do 
dzieci szczerze a.ę zajmie wychowaniem 
dziatek może udzielać początki nauk, umie 
roboty ręczne i zajmie się calem gospo­
darstwem‘ domowem. Łaskawe zgłoszenia

Z A K Ł A D

W O D O L E C Z N I C Z Y
obox Lwowa p. Lwow.

w uroczej od wlłtrów ochronionej okolicy, oto zony asami w znacznej 
części szpilkowetui, wielki komtoit, kompLtne urządzeń.e działa hydro- 
patycznegu, nowe wtśne urząd euia i zaprowadzeniu, d w u k o m o ro w e

L i y n u m -
a u o h n i a

e lc k t r y d n e  k ą p ie le  sy ste m u  p r o f e s o r a  G ilr tn e ra ,  
au l/ id -in h a la cye , G im n a s t y k a  i t d. Z a a k o m .tM

icza

wt w ł . o n y m  atar a ą d m it . S k r o m n e  cen t/, btała i tania komuni­
kacja . Lekarz kierujący P r .  J ó a - t L p p a  (w zimie praktykujący 
w H ennie), były asystent poważ. Poliklt iki w Wiedniu, uczeń prol. 
Lr. M. Wint«riitzr, długoletni kirrowaik pitrwBzcrzędnych z ik t .e ó «

. wodoleczniczych. Blizazy.h informacyi udziela: 
5 *  poczta Lwów.

Z a  r z ą d  M a r j ó w k i ,

Telefon Nr. 84. U W A T A : Stawy spuszczone, łąki osuszone.-

K Ż O O O O O O t B  B i y n o m H K M H * /
Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.

Chorym i Rekonwalescentom!
Daiuralne wina daimatyńskio 

„CURZ0LA" (Blutwein) czerwone cip.pkawo butelka 
„V0DIZZEu białe nadzwyczaj przyjsmue 
„PRQSECC0“ słodkie, milutkie w smaku jak Bordeaui 

poleca M. B A L A N , W6 Lwowie, ul. brajerowska

60
60
65

1. l.

centów
centów
centów

BIBLIOIECZKA ILLUSTRO

M. Z. poste restante biryj. Z 2
s l t i i t l

na wałkach a .  m „ » y  n n y  c k  p łk iu u u  
w pasy i gładkie tamo poleca

A. K JaZY SZTO E O W iO Z. 
we L  W O W 1 E, plac Halicki 1. z

pW K r a k o w i e
poleca:

Góitki Staniiław. O j c z e  n a s i ,  wytłó 
maczeme modlitwy rausklej pnez X. 
Ctajrird’*, strestc, one z dodaniem u'tę 
pow a kaian sw. Pnnciszk* baleiego 

■Au ct., na papierze welinowym . -  6 0  
m ecz zaopatrzona aprobatą Książęce­

go Konsjstorza, tudzież Lcznemi bardzo 
ocenami osób ouchownych. 

śk iruze, sprawozdanie naocznego świadka 
o przebiegu procetu . . . .  —-AU 

Do Kiejscoeosci licznych, zapisanych 
krwią naszych męczenników za wiarę, 
przyoyly praed rokiem z górą — Kroia, 
Dziełko to znaleść się powinno w każ­
dym polskim comn — gdzie żyje dla 
wiary świętej dawna miłość. 

banlitki Sletan X  JJr., Irol lim w- Jagisl. 
Z y w e t  i  d z i e l ą  E n u t i l n K e n a  
lia .  Wydanie nowe po#., ksztne. iO ar 
koszy ścisłego druku, złr, 5 . - ,  oprawne 
w plćtoo zir. 4 '—, w półskórek franc.

4 -at
Książka ta, pięknie pisana, wysoce poucza 

Jt ca, a tak' przystępnie traktująca naj | 
wiżciejsze zagadnienia, znajdzie rnznych' 
czy  tu uikow. r'ie wspominamy jaz o za- 
o.iw.a ąco ms.aej cenie, która także nie 
małą bęozie dla wielu zachętą i uła-
twieiJtm.

■ w y d a n i a  w y t w c i n e  n a ,  p i ę ł m y m  p a - p i e r m a  :
NOWELE Henryka Sienkiewicza, z illustracyami Ant. Kamieńskiego 
GRZECHY DZiEC IŃSlW A, Bolesława Prusa z lllustf. A. Kędzierskiego 
PIEŚŃ PRZERW ANA Elizy Orzeszkowej z illustr. J. Moszyńskiego 
ILUZYA Zofii Kowerskiej z ńlustracyami E. Lindemaut.
Cena k a id ey o  tom u  z ir . 1 .301 »  p rzes . z łr . 1 .43 w  ozd obn ej 

o p ra w ie  z ir . 1.70, z  p rz e s . z ir . 1.90,
DUSZE W ODLOCIE Maryana Gawalewicza z lllusr. E. Lindemana złr. 

1.10, z przes. zir. 1.25, w ozd. epr 1.50, z przes. złr. 1.65,
Do n bycia we wszystkich księgarniach.

S z p a ra g i I
do 12 maja złr. 1'20
od 12— Ib maja ,  1.—.
od 16 maja „ —-od

za 1 kilogram.
Ogród handlowy w Lubyczy.

Lroszę zażądać cennik ogrodowy, 
k n a u tu rm y s tK ę  biegłą w języku 

polskim i. niemieckim poszukuje Zakład 
wodoleczniczy. Obznajomiona a bacnaite 
ryą ma pierwszeństwo, uierty przyjmujv 
biuro dzienników i ogłoszeń Wgo riunua 
pod jcantorZjStka. o—o

I
Uproszczone leczenie

a  I ul U n e a p p
opisał

X 3 r .  T a s i i i s i Ł i  
Cena 20  ct.

I

P a r a s o le
angielskie najnowsze systemy prawdaiwe 
paragon poł jedwabne od 1.50 jedwabne 

od 4.60

Górski i iSzycłowbki
Lwów, placMarjackl (róg Hetmańskiej)

WINO
1 8 9 3

w ł a s n e g o  
chowa

łagodne, destarcza od 56 litrów wawyż 
białe litra po 24 ct., czerwone po 26 ct,
B e a e ó j k t  H e «  O , właściciel dóbr, 
nmeł h o l l t a c h  pray Gonobita, btyryi Akad, cuchownej M om łle y k t i~ 1 8 0

f u n i l ę t u i k  I .  iA ja i d *  X X .  k a l e  
. Lt' «# •» f t  »*.. n ilu  « ae Iflozyi X 
Ł)i. J. jbaii.uu.nki . . J J ,

Fc.izar Józef X. Dr,, Piof. Uni#,
a r y *  u z i t j ó ł  k » k n u ( l ż i . j s i k a  

w  „ .u ć c i e i e  k  L d i c k i t h .  Cięsc 1. 
ęscznow. c&łosi). h.».nudoieje greccy do 
iX  wieku i iAumicy do X V"i >icku 1.4«u 
w starannej opiawie . . . .  

Wc^.ticWicj HHicenty X .  tM ilk i U lc
d z i c l n c  d i a  lu d u ,  do tegouaesnych 
poUzeo zastósowane (zpuitretein autora;. 
Wy acie orugiepoprawione, str. tt60i '5 e> 

X, W. YYąsiaiewi z| wpaoi na najuzozg- 
bliuzzą drogę, la k  lud pognać, tak u- 
mieć uo mego przemówić mową i zwro­
tami jego, a owo gromadzkie urzędy i 
gazdów i czeladź i zarubnikow przykła­
dem pociągnąć, groźbą . oscieiuą p.zed 
sąd toga postawić i sńą przekonani* 
zbrodnicze przełamać, tu się podobno 
jemu jednema adalo.

Z dawniejszych w ydaw nictw :
Bobounki M m o Iuj. L u in ia ie  p i e l i l i  W&

t o  i c k i e  oil najdawniejszych c aow  
do koń a X\1 *i«ka, z o i^oi. 5 'u t )  

Bouut X, biskap. i^ is ty  d  p u  n y . . .
w  i l e t z a ,  przełuzył Jacek Naięcz 

Chotonieteski kt. BUnutaw. A - z a n i a  
n i i d r l e l k e  i  » « v < ę i* ln e ,  2 tomy, 
wycał X . Jan Badsni . . . .  4. 

Delert J. B. X .  l i i  t u t y a  f e o s c l o ł a  
Śh.  katolłckie^o, 2 tomy , . 1 8 0

— l e o  ue>b d la  u z y t k a  « te r -  
n j i  h , pragną ych gruntownie,.zrj nauki 
w rzeczach zuawienia, 2 tomy . x  8t> 

Golian Zygmunt X .  i t u a n i u  n ie d z ie li-  
n c  i s n ią t e c a n e ,  wydane staraniem 
X. Baitkiewuaa , • . • 8 ‘—

Bubiituki Bernard O. Ż y w -rt b i u j  
a - r u t a  G e r a r d a  n a j e l l a  z e  
Z a f o m  O d .  J K .d e k  p i c r y s h j *

1 3 0
Łubieilaki Roger Lr. O p O ati ł a n  II z a  

a i  u u u in  z dodatkiem s-eregu mo­
dlitw dla oiób ma.ących powołanie dc 
życia zakonnego . . . . — .HO

Mayet Klaudyuni M ary a X .  A n i o ł  H u  
t h a r y s t y i  czyli ż y w n a  J H rry i 
1  u a t e l  i  z portretem . . . i . 5 0  

Waży tu k i Atekeznder X . Dr., b. inspektor

Najlepszą marką jest

G a e d k e ‘ °

CACAO
Wszędzie do nabycia.

Naturalny zapach.
Największa siła odżywiająca. — (.Łatwe dój) strawie ni a,

P. W . G aadke  i S k a  Berno  Ham burg.

Zastępca dla Galicyt wschodniej i Lwowa : B Rrth i syn we Lwowie.

K .T O
ohue cerę mieć piękną a zęby zdro-eo 

m co h a j u ży w a

FattLjnanda Fritscha
m y d ł o  z  e i r j a  t ł i n c c z n i a o # ,  sztuka 50 i ló ot. od dziesiątek lat 

mimo_ libznych naśladownictw nied s:ągniona wskatecznoici i jakości, 
jt n t o  d e  u . i l r ł c *  Imperrale, puszza porcelanowa po > • ct. najlep* 

say pro jar at do czyszczenia zęoów, zu*,» eiz nie ozzo iii w y i przyjemny.
B*ti d a  JNLen:iie tlakon po bo ct, nsjOelikaujciaza woda oo pła­

kania ust, ehioni aębj przed zepsuciem.
■ l , e ®t s  A u x ę b ó :V  puszka kryształowa 35 ct. tubka cyno-

aa .5 ct.
4; od ia  d o  ula i  lia,zna il> i 36 ct.

Od 30 lat jako jedynie skuteczne przez tysiące ludzi uztutne. Wszystkie 
, moje artykuły są prawdziwe tytko z moją marką och on-ią.

Do na by aa w lepszych partameryacń, aptekach i droguerjach a w 
śWiednm u l i .  i ł l u n i o . . «  dypiomowautgo aptekarza parfuner 
i  i^aaimiłianbtr&.se 3.

g a r '
iĄ

O l  b a  mogąca zająć się wychuwaatem 
dzieci i ndaietenieia usuk szkolnych po 
szokuje posady. Adres : L scw , poate re­
stante Laura. i — 2

A k io  choliłby około 15 uo końca bm 
zwiedzić eys.awę w Berlinie i Benzole, a 
musiał sam jtenać, aua^dzie towarzysza 
Koszta opłacałby aait.y z osobna. Zgtusz«- 
ma pod Bkupuc do biura d iennlków 
Blohaa wo Lwowi ■ 1 - 3

wszechs ronnie lacho w.- 
aonaty, bezdzietny, ży

h u r z e i n i a
w średnim wieku,
czy Sabio zmienić posadę od 1 łipca lub 
pazuziermiia. O łaskawe zgłoszeń a prosi 
do aoministraoyi Gorzelnika. 1 - 3

tPIT U. -k
a  a>_
aaa oj

u.
Ot O

P T  Uo UrzucJiowic!
Od I m a ja  odchodzi ze Lwowa c o d z i e n n i e  po południu — pociąg 
spacerowy o godz. '3 m in u t  B6, zaś w niedzielę o goda. I n J n u t  
5 6  zamiast o godz. 3 min. t5. R a a t a u r e c y a  k s ie io u r a  postarała
się o wyśmienitą i zdrową kuchnie smaczną. Wikt podług karty i w a- 
bonrmencie po cenach restauracyj lwowskich. Nabiał zawsze świeży. 
Wszelkie trunki i napoje jak najieptzej jakości. Usługa rzetelna. W 
sprawie wycieczek luo festynów raczą osoby interesowane zgłaszać się 
do podpisanego, k óry dla festynów na cela publiczne ofiarowuje z swej 
Biiony U k o r o n  t poleca się nadal łaskawym względom.

Z szacunkiem
H . H e i s o h e p ,

___________________________ ristaurator kolejowy w Brz chowicacb._______

3
a
5

s f

pcrq ^
p- 
' o
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B A
j .-■*
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£. it J. 8trumenger
ces. i  król. dostawcy nadwo ni 

we Lwowie ul, Karola Ludwika L 5.
Największy i najstarszy skład jp owo- 

zów w Galicyi utrzymuje bezusiannie I 
obfity wyiór wizelkioh gatUDków ekwi-1 
paży ze słynnej tabryki Nesselsdorfsldej | 
przedtem bchustala i tipółki. 'i arantasy 
i w czai własnego wyrobu. Jako nowość 
polecamy oryginalne z Ameryki spro- | 
wadzane lekkie pojazdy. Uprzęży wła­
snego wyrobu jakoteż wszelaie przybory | 
siodl rsko rymarskie. _________

Sassów, Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa
zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymo­
gów hydroterapii, będzie pod kierownictwem doktora Igna­
cego Mazanka 1 Czerwca 1896 otwarty. Bliższych szczegółów 
_________ co do pobytu, w Zakładzie udziela Zarząd.

Dopiero co opuściło prasę 
Z  la su , p o la  i  k w a te ry  

czyli Urjwki i  pamiętników po a stanca 
z L 63 roku. 
przez A. K.

Cena z rekomendowaną przesjłką poczto­
wą 1 złr.

Jak sam tytuł wskazuje, autor który 
od początku wjbuchu powstania aż d j te­
goż ztkuLczcnia orał ciągle czynny udział, 
zebrał główniejsze pamiętniki bwojc, które 
stanowią tom o lbo stronach. — Nie jeden 
z Uzyteinikow, ktOry brał udział w po 
wstaniu 18o8 r. z.ajdzie w tycn Bamiętm- 
kach bądź cokolwiek o sobie, bądź teł o 
swoich kolegach, możemy w.ęc szczerze 

książkę tę poiec.ć.
Za nadesłaniem przekazom 1 zł. wysyła 

tę książkę franco.- Drukarnia J. U.aiu- 
salegu w urodku aoto Lwowa 1—3

3  A  J  4  1 ' l i  jt*.

l.cOO morgow pizsszło, w tyui 400 m. roi 
łąk, a resztę lasy, nowa gorzJnia, w m.ej- 
cn kościół, poczta i szkoła za loO.OOo zł. 

M a j ą t e k  700 m., w tym 200 m. roli 
i łąk, resztę lasy rożne, w miejscu s tacy a' 
kolei za biroOO zi. — m a j ą t e k  4b0 m.f 
przy mieście i stacyi kol*,, za 76.0uu złr. 
W i o s k a  4 mil z Krakowa 880 m. za 
46.00c zł. — F o l t t a r k  2 mile z Krakowa 
46 m. za I0.O .O złr. i t. p., wszystkie te 
majątki w zachodniej Galicyi. —  ł t z ą d c y  
z kaucyą, zdolni, pewni i td poleca; Biuro1' 
komp. int Vtł Jaworskiego w w Krakowie,1 

ul. Grodzka nr. 30

K ę k a w ic z K i
glace męskie

kolorowe i czarne od 1 złr. 40 ot- 
w największym -wyborze 

polecają

HutyMi ijrzysziowsiii
Lwow plac Maryaoki liczba 6.

I>Na. » e z o n !  
i\ aj tańsze źródło zakupna 

F A I t i t
Lakierów i Pokostów

i P rzy b o ró w  ta k ie r n ic a o -  
m e la ra k io h .

A r t y k u łó w  b u d o w la n y c h , domowo- 
gospodarskich i przemysłowych polecają

KSIĘGARNIA

G e M i i r a  1 8 p .  w Krakowie
poltca :-

Bartoszewicz K. Rqk 1863. Hi- 
storja na usługach ludzi i stron­
nictw. (O książce i z powodu 
książki Koźmiana o r. 1863), 
Tom II. zir. 1.60.

Ohotkowski X . Dr. O potrzebie 
religijnego wychowania dzieci 
w naizyoh szkołach. 16 ot.

Nabożeństwo do Duoha Przenajśw. 
zalerone przez Ojca św. Leo :a 
XIII. 20 ct.

Pamiątka z Jasnej Góry w Ozę- 
stoćhowie. Albumik do rozwi-r 
jania, zawierający 18 cię ko­
lorowanych widoków Jasnej Gij- 
ry, w oprawie, 65 ot.

Sienkiewicz H. QuO Vadls, po­
wieść z czasów Nerona, 3 tomy. 
złr. 6.50.

L a i
Lw ów  ul. Hetmańska I. 4.

MkepeUycya na prowincyę 3 razy 
dziennie pocztą i koleją.

f o l iw ą  do m a sz y n
Smarowidło dc 

' Cement, Gips, 
Dektnry do dachów
poteca taniej Jak wszędzie

ALOizy HUBNER
L W  6  W .

P a r k i e t y  i i  p o s a d z k i  de-
szozułkowe.oraz wszelkie w y­
roby stolarskie, drzwi, okna, 
krzesła, stoliki ©grodowe itp. 
poleca fabryka parowa B r a u l  
»'ścuŁifek we Lwowie ulica 

Łyczakowska 27.

P1£G1 : .i*.■ai.4 .

Kotwiczne

U n lm e i i l .C a i i s i e i  ssa n i.
i  apteki Richtera w Pradze 

nanane jako znakomite aśiaierzające
MOlernnle; po cenie 40 kr., 70 kr. i 
1 L  śo nabycia we wszystkich apte- 
kach. Tego powszechnie ninbionoęe 
in ś k l dom ow ego należy anwaze kiótko 
a wąałowato żądać:

llriteri Liniment i „kotwicą"
1 tylko butelki opatrzone znaną marką 
febryczną „kotwicą■ aznać ta 
prawdaiwe.

Mohtera apteka 
pad ałatyw lwem w Pradze.

plamy na twarzy?4  inne nieczystości 
skóry anlkną już po 7 dn.ach zupełnie 
1 nie wrócą więuąj po użyciu Dra 
C fe r la to lT  znakomitej nieszkodliwej 
A m b r a k i t o i e  Prawdaiwe tylko w 
aieloio-opakowanych słoikach saklaa- 

nych po BO ct.
Skład główny dla LW OW A; Apteka 

pod srebrnym ortem SR. t t u c k e r a ,  
w KŁAKÓW 1E : apteka W .  R e d y ­
k i  I U f i .  K . M e lle r a . L e o n a  
K a l l i r a  e p t. w  B i  n d a c h .

W  K a s y n i e  m i e j s k i e m
we Lwowie jest do objęcia 
restauracya od l sierpnia 1896. 
Bliższe szczegóły w kancelaryi 

Kasyna.
Podania do 15 czerwca.

Ziareąd dóbr - 
Jml. kr. Drnaitkieg*
w Pcdhoroach p. Stryj 

poleca

M i jare do siewu,
K a r t o f le

Drzewa owocowe.
Cenniki na żądanie Łranko.

NABOŻEŃSTWA
n a  m i e s i i ą o  iw k a j
Uoliau, ks. Zjguiuut. Miesiąc 

M arji 00
Jełum cki, ks. Aleks. Miesiąc 

Mai-ji 30
Krukowski, Ks. Józef. „ Witaj 

gwiazdo morza” , w 3Z roz- 
uijŚliiuiacli uiujuwycK 4a

Mrowiński. Ks. toaleryiiu. Mię- 
siąc Maj puswięcoujr czci 
Najświętszej Maryi l'uuuj £
oprawne w jduluo 4 i

Smulikowski, A  i'aw eł- Mie­
siąc M arji 80

Sowiński, Ks. Jozel. Na chwałę 
Maryi

Szymata, Ks. Stanisław. Czy­
tania majowe

D j nabyoią 
w K s i ę g a r n i

I lizpwskK
Lwowie.

ct.'

00

we

T R W A Ł E

F o r t e p i a n y ! !

Bi

J. ŚLIWIŃSKI Lwów, Kopernik! IB.

MASĘ
woskową do zapuszczania Dodłóg 

uznaną za najlepszą 
poleca

Fr. Schubutha
Lwów, Rynek, 41. 

.Tamże skład
oaj lepszy cli herbat,


